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ZAWIADOMIENIE.
Na skutek narządzenia Państwowego Urzędu Węglowego wydawanie keksu 

w obydwóch gazowniach na kwity opłacone w grudniu lub wcześniej zostaje aż do 
ponownego zawiadomienia wstrzymane.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Zar?gď ZaftMw Cízov/eh w Warszawie-
7T ADATDVIlfAMl A rozpoczyna z dniom l stycznia 1920 r. powie* 

rVVlU£.in‘L. łmUih I ii IW Hlvlfl rzuną mu przez Ministerstwu Aprowizacji wy­
łączną sprzedaż nafty. Hurtownicy, zarejestrowani w Państwowym Urzędzie Zrknpu A.P.P. 

, winni się zgłosić po odbiór odnośnych dyspozycji do naszego Wydz, Rymarska 3-pokój 59

„Horom” w Galicji
I „Separatyzm taki (dzielnicowy) — 
"mówił marszałek Trąmpczyński pod- 
.czas uroczystości wielkopolskich — 
jest niesympatyczny, gdy widzi się 

! tylko u siebie wszystko w nąjlep- 
■szem świetle, a innych dzielnic się 
'nie uznaje—groźny ject, gdy polega 
na materjalnem sobkostwie, ale zbro­
dnią jest, gdy dąży do wyzysku wo­
bec innych dzielnic“.

i Na tę zbrodniczą drćgę wyzysku 
całej Polski przez. jedną dzielnicę 
usiłują pchnąć Małopolskę niektóre 
organy prasy tamtejszej i pewne 

!grupy działaczów i spekulantów gieł­
dowych.

v Po ustąpieniu Bilińskiego ze sta­
nowiska ministra skarbu, w niektó­
rych organach prasy małopolskiej, 
zwłaszcza — krakowskiej rozpoczęła 
się zaciekła kampanja przeciwko no­
wemu ministrowi skarbu—Władysła­
wowi Grabskiemu.

Kampanja ta nić.próbuje nawet 
stroić s'*ę w pozory jakichkolwiek 
względów ideowych, w sposób bru­
talny i bezwzględny wystawia ha­
sło—śrubowania ceny korony w sto­
sunku do marki polskiej.

Sto za sto, m*rka za koronę — 
oto sztandar, pod którym zgrupowa­
ły się prawie wszystkie organy kra­
kowskie za przewodem znanego „ry­
cerza przemysłu“ R. Battaglii i jego 
organów.

Minister Wł. Grabski stanał na je­
dynie wlaściwem i sprawiedliwem 
stanowisku: za podstawę relacji po­
między marką i koroną wziął istotną 
siłę kupczą tych dwóch znaków pie­
niężnych. W tym celu zcitała zor­
ganizowana specjalna ankieta, która 
ma wykazać, jaki jest stosunek po­
między siłą naby wczą marki i koro­
ny. Rezultaty prac tej ankiety nie 
są jeszcze znane, ale prasa krakow­
ska zgóry już dyskwalifikuje jej wy­
niki, domagając się, by minister skar­
bu polskiego liczył się jedynie z kur­
sem giełdowym korony.

. Tymczasem kurs ten jest rezulta­
tem przejrzystej machinach, która jest

Jsňcy polscy we Francji.
Wydział polityczny przy minister- 

jum b. dzielnicy pruskiej komunikuje: 
„Wobec zainteresowania, jakie wzbu­
dziła notatka prasy o losie jeńców 
Polaków, pozostających w niewoli 
francuskiej, szef wojskowej misji 
francuskiej, pułkownik Marquet, zwró­
cił się do ministerjum wojny w Pa­
ryżu z prośbą, o zbadanie stosunków, 
panujących w obozie Abbeville.

Z inicjatywy ministerjum wojny w 
Paryżu, komisja, składająca się z ma-

rezultatem rządów Bilińskiego.*
Stary sługus Habsburgów, który 

na stanowisku polskiego ministra 
skarbu wyrządził Polsce niepoweto­
wane krzywdy i straty. Pozostawił w 
spadku po swych niefortunnych rzą­
dach „pasek“ na korony.

Poprostu ukryto korony, by przez 
wywołanie wzmożonego na nie po­
pytu ze strony skarbu polskiego, 
który pewne wypłaty uskutecznia w 
koronach, dopiąć sztucznego podnie­
sienia ich ceny.

T dlatego widzimy to dziwne zja­
wisko, że „bezpańska“ korona, która 
na giełdach zagranicznych spadła do 
poziomu wartości makulatury, na 
wewnętrznym rynku polskim ustawi­
cznie idzie w górę.

Zarządzenia, przedsięwzięte przez 
ministra Wł. Grabskiego, zmierzają 
do położenia kresu tej koronowej 
orgii spekulacyjne], która ma zboga- 
cić żydów wiedeńskich kosztem skar­
bu polskiego, doprowadzają do szału 
„koroniarzy" galicyjskich, ztąd zacie­
kła i nieprzebierąjąca w śrbdkach 
kampanja przeciwko nowemu mini­
strowi Skarbu Polskiego.

Kampanji tej powinny przeciwsta­
wić się w sposób. stanowczy kompe­
tentne czynniki finansowe b. Kon­
gresówki i Wielkopolski, których o- 
bowiązkiem jest wskazać właściwe 
miejsce korony w stosunku do in­
nych walut mających kurs Da terenie 
Polski. Mamy zaś nadzieję, iż mi­
nister Grabski nie pozwoli się ster­
roryzować kampanji spekulantów ga- 
licyjsko-austijackich i wytrwa na 
swem stanowisku jedynie słusz&em i 
sprawiedliwem—ustanowienia rei acji 
pomiędzy marką i koroną nie na 
podstawie spekulacyjnego kursu gieł­
dowego i rozigranych apetytów wła­
ścicieli koron^ ale—na podstawie istot­
nej siły nabywczej tych znaków pie­
niężnych.

Niestety, w całej tej kampanji „ko­
roniarzy“ galicyjskich widzimy jedy­
nie objaw tego władnie zbrodniczego 
separatyzmu dzielnicowego, o którym 
mówił marszałek Trąmpczyński, a 
który dąży do wyzysku przez jedną 
dzielnicę—innych dzielnic Polski.

jora Roids, maiora Perigot, poruczni­
ka Dimoka z misji polskiej 1 p. Do­
wn aro wieża z legacji polskiej, udała 
się do obozu w Abbeville, gdzie 
znajdowało się w tym czasie 2233 
jeńców Polaków. Komisja ta zbadała 
obóz i zapytała za pośrednictwem 8 
tłomaczów o tryb życia, sposób wy­
żywienia, ubrania, pracy i o speqal- 
ne życzenia jeńców.

Jeńcy wyrazili zadowolenie z wa­
runków życia, prosili jedynie, aby 
burmistrz w. Abbeville poinformował 
ludne ść, że jeńcy, znajdujący się w o- 
bozie, nie są Niemcami, bez Polaka^

mi. Życzeniu temu natychmiast stało 
się zadość. Na podstaw'e spostrzeżeń, 
poczynionych na miejscu, komis a 
stwierdziła, że w obozie panuje po­
rządek, a nastrój wśród jeńców jest 
dobry, oraz, że jedynem ich pragnie- 
niem jest rychły powrót do kraju.

Zaznaczyć należy^ że obóz w Abbeville 
zn-żjduje się pod zarządem angielskim, 
a głównym powodem, dla którego o- 
bozu tego jeszcze nie zlikwidowano, 
są trudności techniczne, na jakje na­
potyka przewiezienie jeńców z Fran­
cji do Polski. (PAT).

Brednie ':ow. Hołówki.

sie x.ą. zas.„" , pracy: „Tadziu,
t rq^awiał Trocki) z tow. Pu-fcprzytomr.iejesz*

żołnierzami, 
na Syberję; 
do wygnań- 
p. Hołówko 
był w Rosji

żakiem, a przy rozmowie obecny był 
to w. Hołówko.

W tym samym artykule tow. Pu­
żak tak charakteryzuje Trockiego, a 
z nim i bolszèwizm: „Trocki — zwo­
lennik wojny domowej, wojny krwa­
wej, zwłaszcza z socjalistami niebol* 
szewikami w Rosji, Trocki—odsądza­
jący od czci i wiary na łamach 
Izwiestji rząd Moraczewskiego, Troc­
ki, wykluczający z członkostwa hono­
rowego sowietów Fr. Adlera—Troc­
ki, który działał w imię publicznie 
szerzonej odezwy: „Pójdziemy z im- 

. perjalizmem niemieckim, gdyż tam 
są widoki na rewolucję proletarjac- 
ką,(I a tymczasem na rozkaz niemiec­
ki rozbrajał czerwoną gwardję fin-t, 
landzką i pozwolił wywozić resztki’ 
stali i mieazi z zamierających fabryk, 
które uspołeczniono.“

Tyle tow. Pużak o Trockim i jego • 
stosunku do Niemiec. Czy ten wła* -; 
śnie stosunek Trockiego do Niemiec • 
nie jest powodem, że p. Hołówko, : 
przyzwyczajony z Niemcami w je- ' 
dnym chadzać szeregu—radzi Polsce; 
zawrzeć pokój z bolszewikami.

P. Hołówko grozi społeczeństwu* 
polskiemu wojną domową, jeżeli nie 
zawrzemy pokoju z bolszewicką Ro-. 
sją. ' j

Zapomina p. Hołówko o tem, że 
nie może być pokoju z państwem, ■ 
które walczy z nami nietylko, że je­
steś u.y niebolszewikami, ale datego, 
jak to stwierdza tow. Pużak, że nie 
chcemy uznać imperjalizmu boJsze- i 
wickiej Rosji i utonąć w morzu bar- • 
barii rosyjskiej. ;

Według sł5w p. Hołówki walka i 
Rosją bolszewicką jest zarazem ! 
wspieraniem reakcji Anglji, Francji, 
Ameryki i t. d. Reakcyjnemi są 
państwa rządowe według woli więk-1 
szóści narodu, a demokratami są 
bolszewicy, którzy aa terrorze, gwał­
cie, na wojnie domowej i krwawej, 
oparli swe panowanie.

W takim wypadku my wolimy 
„reakcję“ niż „demokrację“. Mamy 
jednak wrażenie, że p. Hołówko coś 
niejasno zdaje sobie sprawę ze 
znaczenia słów, któremi tak skwapli­
wie często szafuje.

My na jego brednie odpowiadamy 
prosto* chcemy wojny z bolszewika­
mi, bo pokoju z tymi, którzy „w po­
rozumieniu z Niemcami dążą do 
zniszczenia naszej niepodległości. bvć 
nie może.“ .

A na to p. Hołówko odpowiada: 
„Odrzucenie propozycji bolszewic- 
kich miałoby głębsze znaczenie — to.. 
znaczyłoby, że reakcja polska wypo-j 
wiada walkę polskiej demokracji“.

I w on czas na czele tej „reakcji“ 
będzie stal Piłsudski, a na czele „de­
mokracji“ p. Hołówko.

P. Hołówko poprowadzi wzburzo­
ny lud pod Belweder i powie: „Na» 
deszła cnwiła dyktatury proletariatu, 
który ucieleśnił się w mojej osobie“.

A na to Naczelnik Państwa przy­
pomniawszy sobie słowa p. Hołówki: 
„Nie będzie lud polski zakuwał w 
kajdany ludu rosyjskiego, Piłsudski 

powie jako dawny współtowarzysz 
nronn< Tadziu, iaź sio prześpij — to

P. P. 8. bardzo często głosiła, że 
jest przeciwniczką bolszewizmu i że 
ona jedynie jest w stanie utrzymać 
w Polsce ład, a na zewnątrz odeprzeć 
ataki wojsk Trockiego.

Obóz narodowy uważał, że jest to 
tylko teorja. Pepesowców bowiem, 
którzy w swoim programie uznali 
postulat niepodległej Polski, musieli 
przelicytować w masach robotniczych 
socjalistycznych komuniści, i dlate­
go pierwsi, aby nie stracić wpływu 
na rzecz drugicti, coraz bardziej za­
częli zbliżać się do bolszewizmu, 
a nawet w wielu wypadkach wystę-. 
powali radykalniej.

Ostatecznie Jednak dopiero w ar­
tykule p. t. „Czy Polska będzie pa­
chołkiem międzynarodowej reakcii?“ 
p. Hołówko w Robotniku z d. 2 b. m. 
jasno mówi, że demokracja, a bolsze- 
wizm to,jedno. Pisząc bowiem o na- 
szem stanowisku w sprawie wejny 
polskiej z bolszewikami, mówi: „Pol­
ska w istocie ma walczyć w imię o- 
balenia Demokracji w Rosji i osa­
dzenia Reakcji“, a nieco dalej posu­
wa się aż do rzucenia groźby: „Od­
rzucenie propozycji bolszewickich 
miałoby głębsze znaczenie — to zna­
czyłoby, że reakcja polska wypowia­
da walkę polskiej demokracji“.

Chyba to dość wyraźna i jasne. 
W*ięc należy zawrzeć pokój z bolsze­
wikami bo im zawdzięczamy nawet 
to, że koalicja może przyzna nam 
Galicję Wschodnią. Tak! Bolszewicy 
to rzeczywiście nasi najlepsi przyja­
ciele.

Ileż oni nam dobrodziejstw wy­
świadczyli. Może p. Hołówko sobie 
przypomni ich stosunek do korpusów 
polskich i ich umowę z Niemcami 
w sprawie tych korpusów, może p. 
Hołówko zechce przypomnieć sobie 
okrucieństwa siepaczów Lenina i Tro­
ckiego dokonane nad 
dążącymi nad Murman i 
oki ucieństwa w stosunku 
ców, itd. itd. Przecież 
to wszystko widział, bo 
w r. 1918 na wiosnę i diiwał wska­
zówki swoim towarzyszom partyjnym, 
jaki ich ma być stosunek do bolsze­
wików.

I p. Hołówko radzi zawrzeć pokój z 
bęlszewikami na tych samych łamach 
Robotnika^ w którym w dzień poprze­
dni towarzysz Kazimierz Pużak w 
w artykule p. t. „Z moich wspomnień 
o Trockim“ przedstawia właśnie re­
zultaty zabiegów p. Hołówki w roku 
1918 w sprawie tworzenia oddziel­
nych oddziałów polskich, które skoń­
czyły się zupełnem fiaskiem. A dla­
czego? Ustęp poniższy z artykułu 
p. Pužaka daje odpowiedź nie tylko 
dlaczego Trockij nie zgodził się na 
plan Hołówki, ale zarazem mówi wy­
raźnie, źe pokój z bolszewikami jest 
niemożliwy.

Oto słowa p. Pniaka: „A dlaczego 
pozwalacie tworzyć odrębne oddziały 
łotewskie? „To jest cała bistoija, 
moi towarzysze —- odparł Trockij— 
łotysze to naród chłopów, a łotewska 
S. D» była z nami zawsze w spjusi-m,' ^.ajuauy muu rusyjsKiego, .fhsuoski 
nie byłą seperatywną, jak PPS, dą- nie pójdzie w ślady Mikoia’a I, od­
żyła i dąży do federacji ż Rosją so­
wiecką. PPS zaś.. '
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Nastroje.—Be*złr.d w gminie.— Nie­
sprawiedliwy podział 'Żywności. — 
Nasze zapasy zimowe. — Apel do 

p. ministra aprowizacji.
Mieszkam w Wiśle, na Śląsku Cie­

szyńskim, gdzie wkrótce odbędzie się 
plebiscyt, który ma zdecydować o 
przynależności tego kraju. Wisła jest 
typową wsią Śląska, gdzie ludność 
mówi po polsku, ale duszę ma zu­
pełnie obcąj nieprzychylną pjlskości, 
nasiąkniętą złośliwością niemiecką i 
bałamuconą intrygami czeskiej agi­
tacji. Taki jest nastrój większości 
Śląska, oczywiście ż wyjątkiem lud­
ności fabrycznej robotniczej, która, 
stojąc wyżej kulturalnie, i narodowo 
wyżej stoi. Czcigodny wójt w Wiśle 
—zapewne nietyiko w Wiśle—dawny 
szynkarz, pijak i niedołęga, nie bez 
powodu zapewne otaczany przez rząd 
miejscowy opieką, a przez c. k. sta­
rostwo czułą pobłażliwością, do nie­
dawna jeszcze o przyjezdnych Pola­
kach do Wisły wyrażał się nie ina­
czej. jak: „te wszy polskie“. Nie tiu- 
dno wyobrazić jaki to nastrój wywo­
łuje osobliwie teraz, gdy tvszelkie 
szynkownie huczą polityką. Nie ma­
my od trzech tyg< dni mąki, nie ma­
my chleba, kasz, tłuszczu, a co gor­
sza ziemniaków i kapusty, słowem— 
najniezbędniejszych środków żywno­
ści, ale gospody od świtu do nocy 
przepełniono pijakami. Nikt nie od­
waży się zamknąć i opieczętować, 
bodaj na ęzas plebiscytu te przytułki 
próżniactwa, marnotrawstwa i pokąt- 
nych intryg agitacyjnych.

Realizacja traktatu 
pokojowego zbliża się

oświadczył: „Historycznie, językowo 
i obyczajowo Litwa jest pruską i Uką 
chce pozostać nadal. Z strzelamy się 
przeciwko temu ażiby najlepsi syno­
wie Niemiec wbrew swej woli wcie­
lani byli do Wielkiej Litwy, Państwa, 
o którym mc a nic nie chtcmy sie­
dzieć, Çhcerny bronić i zachować naszą 
narodowość pruską i nie zaznamy spo­
koju, dopóki cel ten nie zostanie osią­
gnięty*.

Zarządzenia przeciw socjali­
stom w KanacUfe,

Japończycy walczą x boSszc- 
wikami. ’

BERLIN PAT. „Vossische Zeitung“ 
donosi z Genewy: Według „Chicago 
Tribune* cala Syberja wschodnia jest 
w płomieniach. Japończycy walczą z 
bolszewikami na lir.ji Bajkału i nie 
ebeą ich poza tę linję przepuścić.

Z Wisły
(na Śiąsku Cieszyńskim).

Raiły fi kacia 6 stycznia r» b.
WIEDEŃ (PAT). Biuro korespon­

dencyjne donosi z Paryża: Rada Naj­
wyższa poleciła, aby wszystkie 
sarządiente) powalają 90 w 
związku z wGjśosem w życie 
traktatu pokojowego były 
pnepr* wodzone do dnia 6 
stycznia. Niema jednakże pewno­
ści, czy do dnia * G stycznia będzie 
można załatwić wszystkie formal­
ności.

PARYŻ. 2.1 PAT. iRadjoteL st. 
pozn.). £ta/w*rżv.ara Rata 
dzy&oiusznćwiz wyznaczyła 
termin wynzizny 
łów ratvfikaeyiayoh defini- 
tińaoie na 6 styc^r-ia na go- 
dziną 4-ta po południu, Akt 
ten odbędzie się w ministerjum spraw 
zagranicznych. Odpowiednie przy­
gotowania zostały dokonane. Naj- 
pierwsi podpiszą protokół delegaci 
Niemiec, poczem Clemenceau dorę­
czy im list potwierdzający, że Koali­
cja zgodziła się na zredukowanie cy­
fry 400,000 ton. N’emcy mają 
podpisaniu dokumentów wydać 
tys. ton natychmiast, resztę zaś 
ciągu 30 miesięcy.

PARYŻ (PAT). Pertraktacje pro­
wadzone w Paryżu między delegata­
mi państ v sprzymierzonych w spra­
wie wejścia w życie traktatu poko­
jowego doprowadziły do zbliżenia 
sprzecznych dotychczas punktów wi­
dzenia.

Rada najwyższa przyjęła na po­
siedzeniu czwartkowem podstawy 
wypracowane w dotychczasowych 
rokowaniach. Na wspomnianych 
□odśtswacb Niemcy podp.salPy pro­
tokół z pierwszego listopada w 
brzmieniu niezmlenionem, sprzymie­
rz« ńcy zaś zgodziliby się na żądanie 
Niemców, aby zawiadomienie słow­

ne, dane przez p. Dutastę Lersnoro- 
wi zostało podpisane w dokumencie 
dodatkowym w formie listu, który 
zostanie wręczony w chwili ratyfi­
kacji.

Traktat gwarancyjny. 
OKUPACJA SYSÇRJI.

WIEDEN (PA).—„ Neue Freie Pres­
se“ donosi ze sfer dyplomatycznych: 
Konferencja, mająca się odbyć w Pa­
ryżu, t gdzie miała doniosłe znacze­
nie. Traktat gwarancyjny między 
Francją, Anglją i Beigją będzie przed­
miotem nowych rozważań z Włocha­
mi. Pur kty sporne znikną wkiótce 
7. kompleksu reszty spraw. Jest za­
tem prawdopodobne, że Włochy przy­
stąpią do konwencji londyńskiej. An- 
glja i Francja starają się usunąć wąt­
pliwości Włoch co do sprawy go­
spodarczego zbliżenia się między pań­
stwami sukcesyjnemi. To zbliżenie 
gospodarcze nie ma mieć wcale cha­
rakteru politycznego. Bardzo ważna 
kwestja turecka oczekuje jeszcze na 
rozwiązanie. Ra do zagadnie­
nia repyjsfcie&o—między Ja- 
gonią i Ameryką nastąpi to 
za zgodą Angifi porozumie 
nie. dud z poszli iłem wio­
sny nastąpi prsawtJnnG dobnie 
okupacja pewnej Sy­
berii priez wojska japjň- 
skie»

* br AVä ETA <P 
.....

nosć Whfy, jak i w znacznej 
części Śląska, składa się z zamoż­
nych gazdów i bezrolnego lub mało­
rolnego proletariatu (chałupnicy, ry- 
n ownicy, komornicy i t. p.). Jedni 
posiadają w obfitości bydło i han­
dlują lasem, drudzy — nic nie majł. 
Rozdział żywności odbywa się nie w 
stosunku posiadanej ziemi, a zatem 
zamożności, lecz według ilości osób 
w rodzinie. Z tego wynika, że c;, 
którzy są zamożni sami przez się o- 
trzymują takie same ilości prowizji 
;ak ci którzy nic nie posiada’?,. B i- 
gaci gazdowie zakupują ziemniaki, 
chowają zboże i wołają o mąkę, któ­
rą zużywają na tuczenie wieprzy, a 
proletářjat izeczywisty, bezrolny przy­
miera głodem i nie wie na ko<o 
przerzucić swoje niezadowolenie i go­
rycz.

Prowizja wyznaczona według l art 
nigdy nie dochodzi ani w całości ant 
na czas. Ponieważ Wisła pod wzglę­
dem aprowizacji zależną jest od Ustro­
nia, produkty, przeznaczone dla niej, 
mogą być tylko tam podjęte. Czas 
odbioru bywa bardzo ograniczony. 
Niedołężny zarząd gminny w Wiśle, 
składający się z zalanego gorzałką 
wójta i. aroganckiego smyka w rJi 
pomocnika, cżęsto .terminy mija, pro­
dukty zatem wracają z powrotem do 
Bielska i rozpływają się w mgl'stej 
tamtejszej atmosferze.

Tego nie dość. Nie mamy zupełnie 
tłuszczu od lata, t. j. kiedy był sma­
lec amerykański. Gazdowie powiada­
ją, że di a nich jest za drogi, nic dzi­
wnego, mają własne wieprze i dla 
tego gmina od 5-ciu miesięcy nie 
sprowadza słoniny. Ponieważ jedni 
mają poddostatkiem, drudzy nie po­
winni nic otrzymać^-taka jest lo»ika 
wójta.

I tego n:e dość. Za drogie pienią­
dze można kupić słoniny w Krako­
wie—bardzo proszę dostać się tam!— 
ale od trzech tygodni nie mamy ani 
funta mąki! Co się z nią dzieie? Gdzie 
ona idzie? Jutro mamy wigilją Boże­
go Narodzenia — obiecywano trochę 
białe; mąki, ale dotychczas nie mamy 
żadnej.

Ażeby dać p. ministrowi aprowizu- ’ 
cji pojęcie o tem, w jakich rozko- ■ ' 
szach opływamy tutaj, wezmę przy­
kład najlepiej mi znany z własnego 
gospodarstwa: na całą zimę posiada­
my 30 klgr. ziemniaków i 15 kgr. 
kapusty kiszonej, nie białej zgoła, 
ale clemno-brunatnej barwy, nie z 
główek, lecz z rozmaitych odpadków 
liści kapuścianych. Ziemniaki były 
dla Wisły w Ustroniu, ale na czas 
nie wzięte—wój politykował w karcz­
mie—niewiadomo gdzie się ulotnity. 
Na Boże Narodzenie będziemy mieli, 
dzięki służącej, która niewiadomo 
gdzie zdobjła dwa buraki ćwikłowe, 
barszcz różowy, bardzo podobny do 
krwi, którą w tym dzikim kraju mar­
nujemy.

W Berlinie zawiązało się stowa­
rzyszenie riemiecico-litewskie p. n. 
„Związek Rodaków“, które niedawno 
temu zwołało w stolicy Niemiec wiec 
protestujący przeciw oderwaniu Li­
twy pruskiej od Niemiec.

Przemawiający na wiecu prelegenci 
jednogłośnie oświadczyli s ę za przy- 
nąleżnością do Niemiec, między in­
nym: Paweł Block w imieniu obywa­
teli urodzonych na Litwie prusktei,

Organ socjalistów ruskich w Ka­
nadzie „Raboczyj Naród“ ogłosił tekst 
zarządzeń kanadyjskich władz, wy­
mierzony przeciw mchowi socjali­
stycznemu w tym kraju. Okazuje się 
stąd, że na podstawie rozporządzenia 
ministerjalnego. cały szereg organi­
zacji socjalistycznych, został uznany 
za antypaństwowy tak, że nawet sa­
mo należenie do nich jest uważane 
za przestępstwo kryminalne na równi 
z przychodzeniem ua zgromadzenia 
rzeczonych organizacii.

„Większość ich jest rosyjska lub 
ruska, żeby tylko wymienić „Ukraiń­
ską grupę rewolucyjną“, „Ukraińską 
partię socjal-demokratyczną“ i „Ukra­
ińska partję socjalistyczuo-robotniczą“.

Kara za należenie do nieb lub by­
wanie na meetingách 'wynosi pięć lat 
więzienia lub 5,000 dolarów.
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I pondzie i i hojy
(Łużne kartki z dziennika Kre- 

chowieckicgo ułana).
Napisał

U.

M mnj.
Pamiętny dzień! O 7-ej rano I-szy 

pluton wyrusza w podjazd. „Walia“ 
moja niechętnie poddaje się operacji 
siodłania... Jedziemy... Pomimo zmę­
czenia humory dobre. Dzień śliczny, 
kraj nieznany, a pierwszy kontakt e 
nieprzyjacielem na nowym terenie 
wzbudza zrozumiale zaciekawienie. 
Mamy dotrzeć do miasteczka Łoka- 
cze, oddalonego o jakieś 8 kilome­
trów i sprawdzić jakie siły zgroma­
dził tam nieprzyjaciel. Posuwamy 
się na południe, wzdłuż rzeczki Ług,' 
w odległości mniej więcej kilometra 
od je, koryta.

Vv^raz z Leszkiem W. jadę w pra­
wych donorach, w równej odległości 
od rzek1 i o l jądra podjazdu. Pod­
jazd, bowiem, każdy wysyła na wszyst­
kie cztery strony dozory, będące dla 

niego tem, czerń są macki dh polipa. 
Dozory pierwsze spotykają wroga, 
ostrzegają podjazd o jego obecności, 
ewentualnie osłaniają odwrót.

Przejechaliśmy parę wiorst—cisza. 
Słońce wzbiło się wyżej i przypieka. 
Ach, co za cudny dzień, co za dz eń. 
Niebo, jak turkus, łąki—jak szmaragd, 
a rzeka, jak Lty pas. Jaka cisza roz­
lana w powietrzy—kraj ten zda się 
oddychać szczęściem i spokojem... 
Baczność! Strzelają! Dobrze znany, 
niemiły uchu gwiza nad głową, jeden, 
drugi.. Prawe dozory zatrzymują się. 
Przed nami, za rzeką kilka chat roz- 
siaDło się w kwitnących ogrodach. 
Strzały stamtąd padają. O, widać 
nawet ruch między chatami, gorącz­
kowe krzątanie się lud/kich postaci.

Kontakt z nieprzyjacielem nawią­
zany. Messieurs, faites votre jeux. 
Obstrzał nie ustaje, ale rzadki i n e- 
u toiny. Kule gwiżdżą gdzieś górą, o 
jakie dwa metry nad głowami lub 
nicdolatują. »Pac! Pac!“ rozróżnia 
ucho charakterystyczne uderzenia 
kuli o ziemię. Panowie ukraińcy.b o- 
rą zły cęloWniU Partacze! Jadą z do­
niesieniem do dowódcy f podiazdu. 
„Panie poruczniku melduję posłusz­
nie, że... i t. du“ Otrzymawszy od­
powiednie rozkazy wracam do Lesz­
ka. Jedziemy dalej. Nieprzyjaciel bez 
skutki^ ost rżeli wuj e nas tak długo, 
dopóki nie zasłoniła nas wyniosłoś^ 

terenu, hartujemy sobie z jego za­
czepki i spokojnie jedziemy. Zbliża­
my’ się do Łokacz. Miasteczko widać 
już jak na dłoń'. Posuwamy się 
grzbietem góry, podwoiwszy czuj­
ność—ostrożność wskazana. W gę­
stwie Padów i ogrodów trudno co­
kolwiek dojrzeć. Dojeżdżamy na od­
ległość 500 kroków. W miasteczku 
zda się panować cisza, nie dostrze­
gamy nic podejrzanego. Magle 
salwa. Gęsty grzechot karabinów, 
natrętny świst kul gdzieś tuż kolo 
uszu. Panowie Ukraińcy wzię'i do­
bry celownik! W konie! Dwięście 
kroków galopem wyciągniętym—i je­
steśmy poza sferą niebezpieczeństwa. 
Zenek jedzie z meldunkiem i przy­
wozi rozkaz zejść z oczu nieprzyja­
cielowi i zatrzymać się, lecz nie na 
grzbiecie góry, a na jej lewym zbo­
czu. . Wed e rozkazu. Strzały cichną. 
Nieprzyjaciel nas nie widzi. Podjazd 
nasz zatrzymuje się za jakiemiś krza­
kami i schodzi z koni.

Stanąwszy na zboczu góry, nie zaś 
na jei szczycie — straciliśmy z oczu 
Łokacw. Widnokrąg zacieśnił się, 
n’e widzimy właściwie nic. Co robi 
nieprzyjaciół, gdzie się znajduje, czy 
nie zamierza jakiejś akcji? Nieprzy­
jemne, dręczące pytania... Zwolna 
zaczyna ogarniać mnie wewnętrzny 
niepokój. Nie lubię świadomości, że 
że vioDr^yíaciel w pobliżu—i nie wi-i 

dzieć go. Ale rozkaz wyraźny — 
stać! Stoi my. Mija dziesięć minut— 
dziesięć wieków. Niepokój wzrasta, 
instynkt jakiś wewnętrzny pcha mnie 
do przekroczenia rozkazu. Zjeżdżam 
ze stanowiska i wspinam się pod 
górę, chcąc mieć szersze pole wi­
dzenia. Dojeżdżam do szczytu i, 
gdybym nie był ostrzyżony przy sa­
mej skórze, włosy pe vno stanęłyby 
mi na głowic: od strony Łokacz, o 
300 kroków odłmnie, posuwa się 
tyraljera’ nieprzyjacielska. Nizko po­
chyleni. z karabinami w ręku nie 
idą, lecz biegną ku nam. Jeszcze 
chwila, a dopadną grzbietu góry, u 
stóp której, nic nie przeczuwając, 
stoi spieszony nasz podjazd. „V^a- 
lja“ jęknęta, ściśnięta ostrogami. Ga­
lop. Chwiia—wieczność. Dopalam 
do podjazdu. „Na koń — w konie!** 
Już siedzą, już jadą. I jednocześnie 
opada nas, jak zły rój os — rój kul. 
Gwizd przeciągły, nieustanny—niby 
śpiew drutów telegraficznych, zło­
wrogie —- pac! pac! na prawo i na 
lewo, przed n»mi i za nami... Bioto 
bryzga... Kule miłośnie ocierają się 
o nas, dzwonią pięknie u fance, peł­
no ich dokoła, dziurawią płaszcze i 
czapki. Z n sem w grzywie koń* 
skiej jadę w cwał.

(D. c, n.).



Nr 8 f 2580) GAZETA PORAŇ Ń A—dnia 8 stycznia Î920 r - 3

Pi-'zç to nie w foťmie skarbi i na- 
rzek nia,, b? nieszcz<śc’a publiczne 
umiemy znosć z rezygnacją, że­
by wykazać p. miristrowi * prowiza- 
c i, że przy tai im st«nie zaopa«rywa 
ni« ludności w żywność, może nas 
spotkać b.rdzo gorzki zawód ro do 
plebscy tu, a na wiosnę diugą nie­
spodzianka — tyfus, bo piz dn-we’-; 
musi być jeszcze cięższy n*ż w r. 
1148. Wówczas jedliśmy cod denni** 
na jarzynę—p krzywę gotowaną, rze­
żuchę, a nawet koniczynę — proszę 
się nie śmiać, to rzetelna prawdaX—, 
a zupę z jozma'tych liści — i docze­
kaliśmy się pomocy a • eryk iństi* j. 
Czy na drugi równie * ob-ecuiacv 
przednówek wystarczy nam sil? 
Wątpię.

Mó| prztlac'el Szturc, biedak bez* 
ro ny, który od czasu do czasu po­
sługi jakieś ums »obi, wczoraj, gła­
dząc mnie po twarzy swoją szurstxa 
ręką „powiada*: oj panoczku, pa­
noczku! kaście tu przy «ludzi i, to 
mitlhcie gębę czerwoną, a teraz stra- 
sz«*czme mała się wam zrobił *• 
martwi mnie to wcaP, bo wiem że 
w czasie nieszczęść publicznyc tylko 
druhom, łotrom i paska-z<m dobrze 
sę dzuje, ale zgłodniał , nynę‘znia- 
le twar/e ludności widzi się dokoła. 
Jeże i ci, wiecznie gło im, sianą «o 
głosowania, to gdzie oni pó« ą i co 
uh w na>zą stronę pccągme? Swia 
do mość narodowa — minimalna, nie 
odegra zatem żalnej toli, a głodem 
błyszczące oczy zwrócą s ę w tę 
stronę g zie chbb u.rz >—-choćby na 
dziś tťlko. Niedczna, ale hdaśhwa 
partja żydowska, z p nią Kłus<vńską 
na czele, rarodowo obojętni, ekono­
micznie dla Śląska szkodliwa, bo ży­
dów ścia a z c «łei Polski polib cznie 
wprost zbrodnicza, I o w kraju sieje 
n e/godę—eszcze bardziej przvczyn a 
sęd chaosu powszechnego. Teraz z 
całą rodziną jak t uu»cy ośi zly j-rzyu 
p. KluszyósKa rozsiadł i się na kląs­
ku i w Cieszynie.

Ażehy z<emu zaradzić Rada Naro­
dowa powinn i usunąć ze swego gro­
na starą intrygantkę, prze&bzegać 
spraw- edliwego podziału żywności, 
zabronić i dopilnować tairmuago 
eksportu do Niemiec i C ech mięsa 
i nabiału, poprawić za< kdbania wó ta- 
pijaka i głodnym dać jeść, bo głód 
jest zaw»z - złym doradcą.

Trôdmv p. ministra wysadzić ucz­
ciwą M misję be/paityji ą — byle 
nie miejscową — ażeby zbadał « sto­
sunki opi owizacyine u nas, winnych 
pocią nęla du oùp «wiedzi.Ji.ości i 
zaprowadziła ła i w gminie i kr jtu 
N ejh lud> ość uczuje przecie, że izą 
dzą na S'tsku nie żydzi i żydów k', 
ale prawo, sprawiedhwość .i uczci- 
w ść. Wi ła nie jest pierwszą lepszą 
Kozią lub Barania Wolą, ale uz iro- 
wiskiem, rząd mi zat-m pi a wo i 
obowiązek op ekować się ta mirjsco? 
ścią, jak Zakopanem i przeprowadzić 
gruntowną sa ację stosunków, ażeby 
zaj obiedz rabunkowym i rozbójni­
czym napadom, sku kiem których 
zrabowane i zni-zczone zostały prz d 
l1/® rok em wszyst»ię wille w Wisie— 
bezkarnie.

Fr. Rawita-Guwroński.
Wisła, 2 í grudnia 19.9.

5. J. KÂZ fil®!.
W d. 1 b. m., v/ sanatorium w 

Nałęczów e, zmarł Kr, i mierz Gliński, 
poeta dużej miary, talentu nieprze­
ciętne o u twórczości bogatej i róż­
norodnej.

Uruaził się w r. 1850, w rodzinnej 
wiO5ce V' asvlÓAce, w pow. skwir 
skirn. Wykształcenie, wyższe pobierał 
na uniwersytecie w Krakowie na 
wydziale Ł.storyczno - f lulogicznx m. 
Pierwsze swe utwory poe vekie dru­
ków ł w lata«h 1876—1878 w Kali­
nie krakowskiej i Strzesze lwowskiej 
JRvchtera. W latach następnych ogło- 
sł drukiem cały szereg p»ac literac­
kich z dziedziny poezji beletrystyki 
i dranutu. Powieści GHńske^o cie­
szyły się zasłużonem powodzeniem. 
Zwłaszcza zasługują na uwavę „Kwia­
ty bez woni“, powieść, wydana wl 
roku 1894 „Tarantnh“ (18961, „Kię-i 
ska (18y7), „Wróci« (1898), „Losy«i 
j(1899), . irzywda“ (1899) i inne.

Utwory ś. p. Kazimierza Glińskie - 
go oprócz wart ści liter. cktch od­
znaczały sę zawsze wy-o^im p-zio- 
nr-nl moralnym. Treść cz»rpal poeta 
z naszej’przeszłości historyczne*, bądź 
też o Rwarzął nasze stosunki obycza- 
■owe i społeczne*

Schodzi z nim do grobu pilarz ra­
sowy ’ « ro ległych wninokr' gach 
tw.'rczej myśli, poeta szczery, który 
word się bilnie w zagony piśmien­
nie« wa puhWieuo.

Gazeta l^arszawska w numerze 
nowbroczny zamieść ła ciekawy wiersz 
ś. p. Kazimierza GLń kiego p.t. nDo 
sie ie.

Zaznaczamy, iż na razie ogranicza­
my się jedynie do kr-Mkiej wzmianki 
d/iennikarskiei, doTyczdcei ś. p. Ka- 
z miet za G1 ńskiego. Twórczości jego 
niebawem poświecimy attykuł ob­
szerniejszy i bardziej wyczerpują-v.

N.

Grázla bez’miBnn/cîi.
W schronisku św. Rodziny, rrzv 

ul. Moskiewskiej nr. 6 na Prad.-e, 
wczu- aj wieczorem odbył się obi hód 
Kwiïzditowy dla dzieci schrO' iska. 
Pr< gram obchodu ubejmow ł popisy 
d-klamacyme uraz „Jaseł a polskie“, 
które odegrały dziewczęta w spps'b 
b. udatny. Szczególne uzmnie wy­
wołał odtańczony t a zakończenie ma­
zur z f.gnrami wykonany p; zez sześć 
par, w sttoiach krak miai.ek i kra­
kusów, których również .improwizo­
wały“ dzi wczęta.

C«ly obcí ód wywołał silne wraże­
nie, tem głównie, że była to „gwiazd- 
k< bezimiennych”, d-ieci ulicy. vV 
schrons u tem prz b v w.« około trzy­
sta dziewcząt, oi lat 4 do 15 sierot 
a w większości wychowanie żłobki 
przy szpitalu Dzieciątka Jezus, czyli 
w calem teg.> słowa znaczeniu bez­
imiennych. gdyż, większość jes' nie­
wiadomych rudzieć w., ot p łprostu pod­
rzutków.

D/.ieci te wychowuje wydział do­
broczynności pub icznej magistratu, 
dając im c-d owite u rzvmanie, ubra­
nie i wykształcanie. Sei rouisko znai- 
duje s'ę pc.d opieką sióstr zakonnych, 
któiym magistrat płaci tyiko koszty 
utrzymania dzieci. Młodsze cfzii-w- 
cz\nki spędzają w schronisku ca’y 
dzień, staiszï ucz szczają do szkół 
miejskiej . Wszystk e jednak znajdują 
się pod stała, opieką sióstr, kt -re 
uczą ich lobótek, gospodarstwa i 
ruz ywek.

Rumiane i rozradowane twarzyczki 
świad zą najl pie , ż? te istoty nie- 
szcześiwe, kt« re nie zaznały, co to 
jest matka, jednak czują się szczęśli­
we mi.

Pobieżne zwiedzamy schronisko. 
Czyściutkie łóżeczka ładnie za^łaie, 
mile pokuje bawialne, jadana, ł - 
zienki, pralnia i t. p. świadczą wy­
mownie że rlzieci te mają bodaj le­
piej, przynajmniej pod wz. T.dem rna- 
ler alnym, aniż.eli wiele z t}Tch s czę- 
śiiw^ch, którzy rnwją rodziców.

Na obchodzie < becni byli: ławnik 
inż. Al. Kozłowski, przewodnicz s.cy 
wydziału dobroczynności publicznej i 
p. K. Koralewski, naczelnik tegoż 
wydziału.

Fcżsp teatra
Wcžora’, o gndz. 11 ra. 30, w pół­

nocno-zachodniej części miasta uka­
zała się na n.ebie krwawa łuna. Je­
dnocześnie wszystkie oddziały straży 
ogniowej za;.larm wane zostały, że 
pali się teatr Marywil pr-y ul. B:e- 
lańskiej (dawny „Argus“ i teatr Sto­
łeczny).

Jak się okazało pożar wybuchł za 
kulisami i momentalnie przerzucił się 
na scenę, widownię i cały gmach.

Pomimo szybkiego przybycia stra­
ży ogniowej krwawe płomienie obję­
ły już cały gmach i nie pozostawało 
nic innego jak tylko ratować sąsied­
nich budjnków.

W ciajju ‘półtorej godziny spłonął 
cały gmach. Jednakże stn«ż praco­
wała z wysiłkiem przeć kilka go- 
dzian.

Pożar na szczęście wybuchł po 
skończonem przedstawieniu. Przyczy­
na n ewiadorna.

Gmach teatru magistrat niedawno 
wynajął na rok cały, z zastrzeżeniem 
prawa n«bycia na własność. J»k wi- 
><ać teatry miejskie sie mają szczę 
ścia.

Z Rady Miejskiej
Wczorajsze posie ’?enie Ra^y miejskiej 

rozpoczęło się od > dczytan>a I stu m’ni^ttr- 
jutn spraw wojskowy h / o< dz^kowan em 
m as’u za of arę mar.-k 100 tysięcy na cie­
płą odzież dla żolmera polskiego.

Następnie dokonano wybojów delegatów 
na zpzd przeds'awio-Ii związku mias». 
Wyb-ani znsial : ako delegaci ma «ht' atu: 
prezy 1e it Drz^wecki, wkenrezyden i: Je- 
D te, Mai nowsi*i > A. SI wiň<ki, íawnir.v 
B Ma, dr. Jakirniak, Al. Kozłowski, A. 
M-mel, Pankiewicz, T »epl;tz i Z*el ński; 
i>ko d !rga<i m ejsk-ej rr. pr^z* s
Bł iński, wiceprezes Nowodw« r^k», Brzeziń­
ski i Way-łel • radní S. Zr Ińsk', K by«-c 
ki, Hirszel, Kuksz, Jurkowski, Ir. Zawadz­
ki, W edern an, cr. R chi’ù-ki, Szpotań ki, 
J .woroiy*k:, li. łówko, PJao’ii, Ar-iszen «ki, 
Tor, -T. Ru zinska Tylicka, Kocruer, Tru- 
ski r i Hufnagel.

W zak ;ńczeniu Rada m ej«ka j*dnn?lo 
śnie przyjç’a wniosek naqffy r. dr. J. 
źawadzkmęa w sprawie braku rią- 
sa. Wnioseh tvn wayora magistrat 
a<sy w ciągz 5 dni przedstaw I Ratze 
m«eiskiaj wniosek w skrawie za« 
bjdEpiecz.fma luď .Láci miqsay < rat 
aby por -/umiał ti$ w tej sprawie z wła­
dzami puństwowemi.

Z CHJV7U.

Pod. tok sylwestrowy.
Według dotychczasowych obliczeń po- 

<'at k 00-i ii procen owy od rachunków w 
r s'aurai:jach i na zabawach publicznych 
w noc sylwestrową j r'ynies e około pól 
mibon* mąrek. Wynika z tego, że „ra- 
cliuniu svlwe«trow “ wynosiły półtora m- 
Iir.na. Dodawszy do teg sumy wydatko­
wane n* ob:.hody sy westrowe w domach 
prywatnych i wogóle inne $p-calnr wy­
datki związane z tym ob;.hj lem, śmiało 
stwierdzić można, że mieszkańcy społecz­
nego miasta W rs*awy ucz iii Sylwestra 
conajmUM] trzema mdionami marek.

Jest t > smi a .rekurdowa“. Na żaden 
bo laj najświętszy c«-l społeczny, dobro­
czynny c/y patriotyczny Warszawa sumy 
taki- j w ciągu jednego dn>a nie złoży a. 
Z ti-go naL-źalooy wycągnąć wniosek, żtf 
w s oi*-c/' ń twie poisk em (przynajmniej 
warszawek em) uc u< ia sylwestrowe są 
siinieisz.t on wszrikich inn ch.

Wniosek taki b.łby nîes'uszny i krzyw­
dzący. T>> co sięd« e;e w Niem zech, Fran­
cji a nawet w Angl.i. st vierd/a, że oię. io- 
1< tni« zmęczenie i wyczerpanie wojną wy­
tworzyło jako rcakc ę w. rost żywiołowy 
p;d do z baw i uzyca, w ro*m arach nie 
^•równanie w ęks .ych n'ż u nas. A prz*- 
ci-ż mvámy w w ojnie wycierpieli więcej 
D'ż Fiancuzi i AnąLcy.

Nie jrst więc u nas tak źle, a bodai L-- 
pi *j niż ttd/kindziej. Pod pewnym wzglę 
•1em m .żerny sę naw t uważać za lep 
S'vcb. Oto ^r*y obchodzie sylwestrowym 
Warszą va złożyła pół m Ijona na pomoc 
dii d?i*ri i nędzarzy. Ten podatek syl­
westrowy św adczy doda*mo o Warsza­
wie pr/edewstydkń m zas o ojcach na- 
s/e*o mia-ta, któr<y wpa di na t *k d >w- 
c pny pomvsl zasilenia feniuszów Wy­
działu dobroczynności publicznej magi­
stratu.

Älemar,

Cukiernia ZIEMIAŃSKA 
Mazttwkclta 12. Kredytowa 9. 
Polec.; Szanownej KJijonłeli nuwowprnwa- 
dzony dział; C^ekoiadak I cukrów dasa 

sercwych wła&naj fabrykacji.
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t ajàtî^no 
oc^lcnlo.,

Pawian europ ej o zy *, który, po rozbiciu 
się statku na iceaniu Spokojnym, dostał 
się w ręce ludożerców i miał już być wtu­
lony do k tła. oca*ał dzięki swoim butom. 
Były one tik błyszczące, 12 odzwierciadbiły 
posążki bożków, ustawione dookoła miejs a 
odbywającej się uczty, co mu zjednało 
czesc tybyleów P<>wró< iw>zy do ojczyzny, 
zngioził swoim spadkobienuom wydziedzicze­
niem, gdvhy nie używali stale pasty do o- 
bu-via, która go uratowała nd niechybnej 
smiesci. — Była to „ZORZA* najlepsza 
przethiB/.<-zona p-'r-'a d » oouwi- Ńyr b, 
Krajowej « ytw» rui Chemicznej* w War 
spawie Ogrodowa 49> tel. 187-94, i 
283-90. 8ii8

KRONIKA.
Dzl& Taniela.
Jutro*. Tytusa.

Wschód słońca o g. 813. ?achód o g. 355
Olugos'é dnia g. 7.42, przybyło g. 0 m. (IB

Notatnik. Dziś: o godz. 7-ej i pół wlecz, 
w Muztum Pedogog’cznein (^ezuicla 4) od­
czyt pr.,f,. ! Klos« o «udu<iictw<e ludo- 
wei i polskiem u i temat: „Wyższo formy 
budyniów pochodnych od chaty- (da szy 
daiszy c’ąg); o gortz. 7 1 pół wierz, w loka­
lu L gi Zegiugi Polskiej (Marszał-uwska 61) 
p. Włodzimierz Nałęcz, znany artysta ma­
larz, p.iurowdzi slurha,’zó'v: 4Slad<-m sone­
tów krymskich Adama Mickiew eza* Pre­
lekcja p. Nałęcza będzie bogat > Ilustrowa­
na harwnemt przezroczami, sporządzonemi 
według obrazów prelegenta.

= wa LOBIE. =»
(tr.) „Kurj r Warszawski* wstąpił w rok 

«etny wydawnictwa. Joona tylko - „Gazeta 
Warszawska* wyprzedza , go w trwałem 
igtni-niu o lat 40. Inne, wcz śniej p >czy- 
nają< o sę ukazywać pisma polskie n*e flo. 
»rwały do chwili ztna: twych witania O i czy­
ny i wyzwo’enia prasy pol*k>ej z m ażdżą- 

cyrli ją kajdanów cenzury rosyjskie;.
Te pisma, które krze»rwały najcięższe 

represje i szykany nie zawdzięczają tego 
swej U'cgl ár.1 1-cz istn. j ekwdibrystyce 
pisarskiej, która pom ętz w;erszami zdoła­
ła wypowiedzieć to. co odczuły S^rca czy­
telń ków.

„Kirtr Warszawski*, aczkolwiek nigdy 
nit rcz vjjal sztan iaru b.jowegn, jednak 
kroczył sial« i wiernie w s eregu pism 
o kierunku wyraź.iie narodowym, dążącym 
do wyzwolenia «dę z więzów najeźdźców 
i wskrzeszeń a Polski.

Zyskawszy d-ręki znakomitym piórom, 
jakie grunował w swej redakcji znaczną 
poezstnoćć i popu'arnoić „Kurjer’ 6tał sę 
typowym organem towarzyskim Warszawy. 
Kaiie zdarzenie w rodź me warszawskiej, 
smutne, ozy wesołe znajdowało odbicie w 
„Kurierku®.

T.kim był z w lasze »a „Kurjer*, w zara­
niu swego pocz« c*a za sprawą Brunona hr 
Końskiego w roku 1820, jeszcze zaś bar- 
izb j «ię pod tvm względem zaznaczył toi 
redako ą Ludwi a Dmuszev skieyo W mia­
rę io'Wuju wydawnictwa, wzmstu potrzeb 
i w\maąań czvtelmka „Kurjer" mężniał i 
dorwał i poi wytrawntmi dłońmi Ku» 
c?a, Odyń<:a, Bogu«law->kiego i wreszcie 
Wacława S ymanowskiego doró»ł już zgo­
ła mo ły eur 'pejskic-j.

Był to zh ty okr**s w rozwoju pisma, 
gdy zarówno niwę publicystyczną jak lite­
racką zasilały kolejno z arna z takich dłoni 
rzucano, j. k Kraszewskiego, J»*ża, S enkie- 
wic a, Dygas ńsk e--o, Szaniawskiego, Pru­
sa, Orz-Si k'iw**j, Konopnickiej i m.

O 1 roku 1905 „Kurjer* wychodzi pod re­
dakcją na zelną r. Konrada Cichowicza«

Stuletni swój jub leusz „Kurjer Warszaw­
ski** uczcił w szlachetny sposób:

Przeznaczył 50.000 mk na zawiązek kasy 
pomocy prarowt iaów Kurjera,

oraz 25,COO, jat o nagrodę konkursową na 
pnw rść, osnutą na tle przeżyć polskich w 
okresie ostat ni-eo stulecia.

Starszemu kol dze-jubitatowi przesyłamy 
życzenia dalszego, pomyślnego rozwoju.

G">r^wy nrtyskia.
— Zmowa r^éników.
Według zasiągn *tych informacji 

w magistracie, rzeźnie v zupełnie za­
przestali kupować na targu miejskim 
by «ło i trzodę, a ubój bydła w rzeź­
ni sp>dł do minimum, Dowożony 
na targowisko inwentarz zakupują 
władze wojsk >we na swe potrzeby. 
Wskutek owei zmowy rzeźników tar­
gowiska ' miejskie i bydłobójnie po­
noszą straty, ludność zaś pozbawio­
na jest zupełnie nietvFco mięsa, lecz 
i ukraśv. W sprzedaży pokątnej ce­
na mięsa doszła do 10—14 mk. za 
funt, wędlin i słoniny zupełny brak. 
Okazuje się jednak, że istnienie miej­
skiego monopulu mięsnego miało 
swą rację. Przy obecnej zmowie 
rzeźniKów sprzedażą mięsa mogłyby 
się wtedy zaiąć wszelkiego rodzaju 
organizacje wsj. ółdzielcze. Powsze­
chnie wiadomo jest, że zarobki tzeź> 
ników były bardzo wysokie. Z po­
śród rzemieślników największa liczba 
rzeźników posiada w Warszawie nie- 
i uchom ości.

— Podatek szpitalny.
Kasę Wydziału JI Magistratu m. 

st. .Warszawy, przyjmującą wpłaty 
podatku szpitalnego 1919 roku prze­
niesiono z ul. Karowej Nr. 31 na 
Karowę.

=5 Waluta polska na kro« 
6“ ch.

Do czasu nadesłania do ziem wscho­
dnich waluty markowej polskiej za­



Walki polskie.
Utarczki patroli.

Qd sztabu generalnego, 2 staetnuh
Front Li’ewsko « Białoruski. Na 

odcinku Paulje—Kamienia i na przy­
czółku mostowym Bobru ska utarczki 
odd/Jalów wywiadowczych.

Front Wołyński. — Znaczniejszej 
działalności bojowej nie było.

w. z. Szefa Sztabu Generalnego
(—) Kuiińskii Pułkownik.

Telegramy.
Hakaty st» nic będzie.

KRAKOW (PAT). Tow. kresów 
zachodnich komunikuje: Otrzymali­
śmy potwierdzenie wiadomości, że 
sLlira apostolska uwzględniła pro­
test Polski pizeciwko mianowaniu 
generalnym wikariuszem Górnego 
Śląska ks. Ludwika Tunkla, probo 
szcza w Kochłowicach w pow. kato­
wickim, o co zabiegał usilnie rząd 
pruski. Wątpliwe jest natomiast bar* 

«

lecono wstrzymać wrplatę 14 peusii 
urzędnikom ‘kre:o.wym i udzieiić im 
zaliczek na poczet tej pensji w walu­
cie ręsyjsk ej»' carskiej.

= Pocztowa kasa cszcarą^- 
noŚBi.

Wczoraj nastąpiło otwarcie kasy 
oszczę inośri ,przv państwowym urzę­
dzie pocztowym w gmachu na placu 
Wareckim. K.isa mieści s:ę w daw 

•nym gmachu, w oficynie popi zeczhei, 
wprost bramy żelaznej, na parterze. 
.Zgłaszającym się z oszczędnościami 
dają do podpisania »Blankiet zgłosze­
nia d<> obrotu oszczędnościowego“. 
Dotychczas przyjmowano tylko wkła­
dy czekowe, obecnie zaś już w szelkie 
oszczędność* drobne. Do książki kasy 
.oszczędności d Jączono: „Post nowie- 
!nia tyczące sę obrotu oszczednościo- 
;wego", zawierające: przepisy zasad­
nicze,. rozdziały o wpłatach, wypła­
tach. oszczędności osób, mieszkają­
cych za granicami Państwa, oprocen­
towania, wydawanie nowych książe­
czek wsadowych. Sumv obliczane są 
już w -złotych“. Najmniejszą wkładkę 
stanowi 1 złoty; wypłaty doraźne do 
wysokości 50 złctych. Oszczędności 
są oprocentowane na razie,po 8 od 
sta rocznie. Oprocentowanie zaczyna 
się każdego 1 lub 16, po wniesieniu 
wkładki, a kończy 15 lub ostatniegq 
dnia mieś ąca przed wypowiedzeniem. 

. = Spr WOZCÎfFIMO L-.-fl iKcÓW. 
; M nisterjum skarbu zaleć ło wszyst­
kim bankom, aby zakomunikowały 
telegraf czr.ie swe salda na 1 stycznia.

=■ W hołdzie Paderew­
skiemu.

W uzupełnieniu sprawozdania o 
uroczystościach na cześć Paderew­
skiego proszeni jesteśmy o podanie 
adresu poi ższego: „Czci godny i de­
sto ny Pąnięl Towarzystwo polsko- 
amerykańsko, które szczyci się tera, 
że pod Twoją, jako swego prezesa 
honorowego, działa egidą, calem 
sercem śpieszy przyłączyć się do te­
go powszechnego hołdu najgłębszej 
czci i wdzięczności, jaki Tobie, jed­
nemu z największych, najsławniej­
szych i najzasłużeńszych mężów, oby­
wateli i przewodników swoich, skła­
da dziś cały Naród“.

—Rozszerzenie obszarute­
lefonicznego.

Władze wojskowe wyraziły zgodę 
na rozszerzenie obszaru korzystania 

:z sieci telefonicznej przez publiczność 
na terytor urn b. Kongresówki. Obec­
nie obszar, na którym można posił­
kować się telefonem dla ceiów pu­
blicznych i prywatnych dosięga na 
północy Grajewa, na wschodzie zaś 

‘rozszerza się do Sokółki.
= Chroniczne ożenki*

1 Pomimo ciągle powtarzanych przy­
rzeczeń, iż Wydział zaopatrywania 
usunie wreszcie trapiące ludność 
ogonki, trwają one po dawnemu, a 
lekceważenie publiczności przez roz­
zuchwalony w swym lenistwie i bez­
karności personel sklepowy, wzbudza 
rozgoryczenie przeciwko nie nie win­
nym władzom polskim. Otrzymujemy 
znów taką skarcę:

„W soootę, 30 grudnia stiłem w 
ogonku przed sk'adem ziemniacza­
nym coś ze dwie godziny. Wreszcie, 
gdy przedzielało mię od sklepu za­
ledwie pięć osób, a była godz. 12 w 
południe, sklep zamkn.ęto mi przed 
nosem i przed nosami trzydziestu in­
nych oczekujących. Skostnieli z zim­
na i w.lgocx odeszliśmy do domów 
bez ziemniaków, a co gorsza, ta się 
to stuło z soboty na niedzielę, gdyż 
sklep w niedzielę zamknięty i z em- 
niaki można dostać dopięto w ponie­
działek około godz. 11, więc na dwie 
doby rodziny tizydzlest osób pozo­
stały bez pożywienia, kobiety odcho­
dząc z rozgoryczenia zkrzeczyły Pol­
sce i rządom polskim“.

Niechże złorzeczące i słusznie, lecz 
pod niewłaściwym adresem wiedzą, 
że zarówno sprzedaż ziemniaków, jak 
'i cały Wydział zaopatrywania pozo- 
staje pod rządami p. ławnika Bary ki, 
towarzysza z listy PPS. .

= Karygodne wtosunkí.
Zgłosili się do nas dwaj delegaci 

kooperatywy gminnej Howiczno w 
pow. Baranowieckim pp. Cü i C., 
którzy przybyli do Warszawy po sól 

.i zakomunikowali nam co następuje: 
’ Przybyli do słolicy w imieniu gmi 
:ny P° j^den z najniezbędniejszych 
»artykułów pierwszej potrzeby, które­

A u i A P .u. A M A—-oma j etyozma 1920 r. Nr 3 Í2M0)

go brak odczuwamy od dłuższego 
•-zasu. Zgłcsiii się do urzędu apro- 
wizacyinefeo ziem wschodnich, gdzie 
im bświcdczdno, że do ich powiatu 
wysłano dostateczne zapasy soli, któ­
rej też kooperatywie specjalnie *y- 
syłać niema potrzeby. Oświadczenie 
to wprowadziło cb w zdumienie. 
0 tera, że sól jest w powiece wie­
dzą, lecz-w rękach żydów, po 8—10 
m. za funt. Dlaczego p-dnak żydzi 
są faworyzowani, a hurtownia gmin­
na pomijana? Toć dążeniem urzędu 
pro wiza cym ego ziem wschodnich 

winno być pomijanie pośredników- 
żydów.

DL charakterystyki stosunków we 
wspomnianym urzędzie do lać wypa­
da, że gdv infoH-atorzy nasi wyjeż-r 
dżali do Warszawy—pewien żyd za­
pewniał ich, że soli nie dostaną, o- 
świadczył też, że przyszły d'ań dwa 
wagony, które może kooperatywie 
odstąpić. Ujdzi się więc pytanie 
rto tu winien i dlaczego urząd aprow. 
faworyzuje żydów, p. macając w o- 
kradaniu ludność na kresach. W spra 
wie rej winno być wdrożone docho­
dzenie oraz przeprowadzona radykal­
na sanacja stosunków w pomienionej 
wyżej instytucji.
= PoŁ oa-y 'państwonrer
Gdy państw > czyni niedopuszczal­

ne oszczędności’na budżecie mini­
sterium oświaty wskutek triidnośc 
finansowych, :ednocze>.nie obserwuje 
s ę co krok, jak dzieci w wieku szkol­
nym sprzedają papierosy bez bande­
roli, okrada‘ac przez to c?ęsto nie­
świadomie skarb państwa. Jest to 
wynik analfabetyzmu śród dzieci i 
st irszych. Ale ca robią owi un undu- 
rowani i obsypywani dodatkowe mi de 
dodatkowych pensjami funkcjonarju- 
sze ministerium skaibu. Co roni po­
licja państwowa. W tych szeregach 
analfabetyzm i ignorancja obowiąz­
ków służbowych nie powinna być to­
lerowana.

= C»n? a eh p. związków za­
wodowych^

Břidi Polskich związków zawodo­
wych w Warszawie przystąpić ma 
do akcji w celu wzniesienia'lub na­
bycia własnego domu Związkowego 
w stolicy kraju. Polskie związki za­
wodowe posiadają już pewne kwoty, 
dawniej na cel wymieniony uzbiera­
ne, obecnie zaś podjęti będzie jak- 
uajenergiczmejsza akcja składkowa, 
w ce n zgromadzenia dalszych nie­
zbędnych funduszów. Uchwa’ono też 
wprowadzenie w związkach specjal­
nego podatku na rzecz Domu wiąz­
kowego, wypuszczenie pożyczki we­
wnętrznej, zorganizowanie różnych 
nrzedsięwzięć duchodowycii i szer­
szych innych śn dków, które przy­
śpieszą urzeczywistnienie podjętego 
planu. Zarząd związków zamietza też 
zwrócić się do organów państwo­
wych i municypalnych oraz do osób, 
zdających sobie sprawę z pożytku i 
doniosłości polskiego ruchu" zagrodo­
wego, o poparcie sprawy.

Bom iwycZeczkswy w Za- 
kópanem.

Pizy bywająca w Tatry młodzież 
szkolna trema taniego schroniska, 
co utrudnia wycieczki zwłaszcza 
mlodz eży uboższej. . Aby temu zara­
dzić Polsxie Tow. Krajoznawcze na­
było budy nek po muzeum iiu. Cha­
łubińskiego celem przerobienia na 
schronisko wycieczk .we dla mło- 
dz;<aży szkolnej. Znaczne nakłady, 
jak’e p an ’ len pociągnie za sobą, 
wymagać będą pomocy od społe­
czeństwa. a przedewszystkiem od sa­
mej młodzieży.
= jjiřDrza“.
Doskon de redagowany, dostępny 

dia wszystkich tygodnik „Zorza“, 
wystąpił z zajmującym numerem no­
worocznym. Pierwszą stro«.ę zdobi 
ładna iluatracja, przedstawiająca ka­
pelę konną pułku ułanów gnieźnień- 
skxh w Poznaniu. Dalej idzie sze­
reg artykułów: „Ziote [Jmyśli i jców 
naszych“, „Nowa woma" — St. Mon­
téry s, „Polacy w Am etyce“, „Z Sej­
mu 1—K. W., „Pizeprawa przez Be­
rezynę*. Listj* z frontu. Listy z kra- 
iu. Kronika. Świeże wiadomości. Na 
końcu numeru znajdujemy „Poradnik 
gospodarski".

Każdy prenumerator „Zorzy“ otrzy­
ma s prawozdanie z II go zjazdu Zwr. 
Lud,-Nar. z przemówieniami pos. St.

Głabmskiego, St. Grabskiego, Jana 
Zamorskiego, Mar. Seydy.

Każdy kto wniesie prenumeratę za 
całv rok— ot*zyma bezpłatnie kalen­
darz „Zorzy". Adres red.: Warsza­
wa. Ń Świat 22.
= ZÿûTïïniâLrowów strxe» 

leokicli.
Życzenia Wesołych Świąt i Dosie- 

go roku otrzymaliśmy dla redakcji 
naszej, czytelników, a zwłaszcza czy­
telniczek od „lęgunów“ z 3 pp.: plu- 
tonowega Erazma Lanicwskiego, ka­
prala Tomasza Kaweckiego, Iłazi* 
mierzą Juszczyka, Lucj ina Orłow­
skiego i Władysława Sarzyńskiego.

= bojkot PoSski w Pszn«jń- 
sk em.

Żydzi warszawscy, pisząc listy do 
Wielkopolski, pomijają w adresach 
język polski i piszą tendencyjnie po 
niemiecku. Listy takie winny być 
zwracane przez &dresatów-Poiaków 
bez czytania.
==1300 radnych żydowskich.
Sjoniści zorganizował w Wiir?za- 

wie pierwszy z az l radnych xydow- 
s 'ich z Polski. Uczestniczyło w nim 
ok-.łu 170 delegatów, którzy r'prezen­
tują 548 radnych z 87 miast. Zjazd 
zaga ł poseł GrinbaumM zaznaczając, 
że ogółem jest w Polsce okoł » 1.000 
radnycjt żyd wskich i że należy.’ fcu- 
tworzyć jednolity front żydowski do 
walki z jednolitym frontem polskim- 
W imiemu organizacji sjonislów p. 
PodliszewsH wyraża życzenie u two­
rzenia or>anizacji, która będzie mo­
gła przeciwstawić się naszym wro­
gom“ i t. d.

-= Upaüek cukiernictwa.
Wlaśc.ciele cukierni robiący ongi świet­

ne irt-roiy, obeeme narzekają na córa' 
większy zastój Cały sźer-g cukierń» likw<- 
inje swe int reiy. Od Nowego Koku zwi­
nięto wielką cukiernię przy u>. Marmlków- 
skiąj wprost ul Moniuszki. W aiąftp ostat­
niego roku zakład len przechodził z rą< 
do rąk, lecz wszyscy pcn'vSb sträiy. W lo­
kalu po cukierni rozszerzy swe składy ma­
gazyn bławatny. Te prosperują świstnie.

X Do Gdańska x ładunkiem dla 
Polski rr/yoywają satki „Koścsuszko’ i 
„Wisła*. Statki naleit do amerykańskiego 
towarzystwa .P<»l:sh American Ikvtgetwn 
Cy. P >za „Ko-cius/ką“ i w\\ isia“ towa< 
r.'.istwo posiada jeszcze statk- „Warszawą*, 

Kraków“, „Poznań“ i „Pua^ki'1 ogólnej 
pojemności 42,00'1 tonn. Towarzystwo za- 
rejesirowane jest w Ameryce, stąd też 
tatki pływają pod ilagą amerykańska, 

zuuczn? jednak część kapitałów Towarzy­
stwa zîia'du e się w rękjch pnkikich.

X 2! uniwr reytetu w Wilnie. Wpisy 
dla wojskowych urlopowanych na studja 
od 1 stycznia l«20 r. (drugi trimestr) od­
bywać się będą w czasie o i 1 do 8 3-y- 
cznia 192-9 r. W terminie późn.e;szym 
wpis dozwolony tedynie za zt zwo emem 
S -n-atu Akademickiego, po należy tern u- 
si rawiedliwieniu spóźnienia. N>ewojsk wi 
obecnie do wpisu nie będą dopuszczani. 
Do wpisu należy ząłas..ać się rsob scie 
wraz z dokumenta ci u dzi-karni właści­
wego Wydzatu. Un; wersy te t Stefana Ba­
torego liczy sześć wydziałów: humanisty- 
czny, teologiczny, prawa i nauk społecz­
nych, maiematyczno-przyrodn czy, lekar­
ski i s?tuk pięknych. Na. kaióyrn” wydzia. 
le odbywa s-ę nauka w zakresie pierwsze­
go roku Htud'öw.

X Ze związku mi as?. Dla wyąody 
delegatów przybywających na Zjazd î>»hk- 
cjonuie przez ozisiaj i jutro Biuro Infor­
macyjne na S'acji WarszŁWsko-Wie.ień- 
•kioj, które informować będzie delegatów 
o przygotowanych dla nich pomieszcze­
niach.

i-r w»
Kradzieże nr kalojiaeh. Na dworcu 

kolei Wiedeńskiej Maksymiijanowi vVeîn- 
kupfowi skradz ono wal z».ę. Siwi ’rdzün'o, 
że kradzieży dokonali Josek Kerl i Chaskiel 
Zamiata (dezerter z wej-k^).

— Eugenjusz Bieniewrow zawiadomił 
straż kolejową, że na dworcu koki W tt- 
dtńsknj, przy wpadaniu do wagonu popro­
sił jakąś pan enkę o chwilowe pilnowanie 
gzećzy, które wraz z pawenką znikły.

- L on Dutkicwcr, urzędnik warszaw­
skie i stHc.ii mtejskiëi zawiadomił, ił a po­
ciągu, który przyszedł z towarem dia głów­
nego urzędu zaopatrywania armji, usiłowa­
no skratć dwie sztuki towaru, lecz w porę 
ti-’ar ninkno. Porzuuu-y towar znaleziono. 
W związku z tą ktadzi- żą aresztowano 
Władysława Orzechowskiego.

Felsrrywy banknot. a dworcu kolei 
Kcweiskiej Zejw-itn Btikerman usiłował 
wydać w kasie fałszywy banknot 500-ma - 
kowv.

Frdstępnr: kradzież. Do mieszkania 
p. Waciawy Żukowskiej przy ul Żóraw.ej 
Nr 22 .'»głosił się jak‘ś osounik w mundurze 
szet -gowca żandarmerji, który uoytawsz> 
się ci zamieszkałego ulicera, * Władysława 
Małek, prosił o okazanie kw tów za kurne- - 
ne op’arone pr/ez nieco. P. Żucowska 
wyszła do druuegn pokoju i po chwil- 
przyniosła żądano kwry, po ubt-jrzeniu 
których osobnik w mundm/e odiakł s«ę. 
Dip eru po wyjściu ier-o, p. Żukowska spo­
strzegła br«k leżących 4 pierścionków 

złotych z brylantami i zegarka z bransolet­
ką og. wartośr. Ö0 000 mk.

Teatr i muzyka.
T. VJialH hzlS „Fidelio". *
T. iłoatnrutoici (Letni). Drtí .,Za> 

truty zdró.%
T. Roduta. Dziś i jwiro „Ponad śniegi.
T. PæIsEm. Dziś „W noo Bożego Naro­

dzenia“.
T. fiSały. Dziś i jntro „Oficer gwardji*.
T. Maj*ywii. Dziś i jutro „Rutmistrs ▼. 

Vi aï dok.
T. ítawaéci. Dziś i jutro „Róża Stambu­

łu’'.
T.JPowsaochny Dziś i jutro „Szopka

Ï. Praski. Dziś i jutro „Ma.ster i cze­
ladnik'.

T. Dramatyczny. Dziś „Moralność p. 
D’dslue;'.

J«.« -łlTn u k«s?oży Salazjanóar. W 
z dd> d> ie Salezjańskim im. ks. Siemca przy 
r.! Wiślanej odegram» z powodzen‘um w 
Nowy Ruk , Betleer Polskie“ Rydla z mu­
zyką ks. dr. Antonieg) Ghlondowskiego, 
Sa.'ezlcn na. Ze i ran* tłumnie publiczność 
na radzała gurącymi oklaskami pierwszy 
występ sceniczny młodocianych aktorów, 
L'rycz’.a sieankov.w'ê s tuki, zapał roz- 
śpiewanych „pastuszk iw“, ubranych po kra­
kowsku 1 < fakty świetlne przy żywyf-h o- 
bra-flch nadzwyczaj s-ę podobały. Najbliż­
sze przedstawienia odbędą się jutro, w nie- 
d ie.ę i w święto Trzech Królt u gods. ö-e| 
i pół wiecz.

i-ožo amntorrkte oficerów W. P. 
mządza w sali teatru Polskiego w dniu 4 
sfy -żnin 19.0 r. před stawienie na docnód 
wdtw i sierot po żołnierzu polskim. Ode­
grana będzie komedja w 8-ch aktach J. 
N’korowieza p. t. W gołębniku“. W an- 
t. aktach koncertować będzie muzyka woj­
skowa. Początek o godz. 7 i pół wir oz.

Ma>rcdowa organizac a krb « t pul- 
skich urządza s iiąticzną wieczornicę dla 
swoich członków 1 wprowadzonych gości w 
niedzielę 4 b. m., o gud?. 7-ej wierz., w 
Tow Hvgleni- znam, Karowa nl.DlauŚA et~ 
nienia wieizwmdy zaproszono szereg wy- 
hiiuy h artysiek, kt-re przyobiecały wziąć 
udział w części wokalne-muzycznej. Bilety 
w te nie ö0 fen. przy wejściu.

Z konoerl6w(
Z powodzi koncertów, które się odbyły 

ii t jon, które rt* w najbl’żs’ych dnii.ch od- 
bęóą) wyróżnić n?. eży „powitalny* kon­
cert p. Pd wid Kochańskiego, skrzypka, do­
brze znaneg . Warszawie, a brata Elegoť 
wolonczelisiy i stałego koncertmistrza na-, 
szej orkh-stry filbarmonioznej—oraz wczo­
rajszy koncert, równ eż skrzypka, gzlicja- - 
*ma p. Roberta Perutza.

Kochański graldw^ koncert/ skrzypcowe 
V valdiego (f 1743), oraz prześliczny Beet- 
bcvenowski D-lur.

Obok prostoty i naturalności w grze, na 
co, przyznam s ę, nie unrdzo liczyłem, grę 
młodego artysty cechował prześliczny, 
miękki a rzewny ton, Kochańskim, widać, 
w.«pólny.

P. Perutz to indywidualność rôwn’et na- 
wskroś artystyczhn, zdaje się jednak, źt 
zanadto pozwala opanowywać się trem-e 
estradowej. Bić może, że tym razem oo 
niej przyczyniła tlę i zbyt mała ilość prób, 
jaką miał i kum.ertu j/Dalcroze'a, ra-czy 
u nas wprawdzie nowej, Jęcz tylko mit .- 
jcami interesującej— za to niezwykle trud- 
D’ j.

Oba koncerty miały w programie rym- 
fonje B-ethovt-na, pierwszy ósmą, drugi 
pią«ą wielkie uzlia sa tuki, w które Im 
więceą się wsiu -huie, tym więcej się czci 
genialnego ich autem. Ostatnią prowadził 
znakomicie Birnoaum.

•
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dzo, czy ważny ten urząd otrzyma 
polecany ze strony polskiej ks. dr 
Kubina z Katowic, a to wobec pro­
testu Niemiec. W ostatniej chwili 
wyłonił się projekt mianowania ge­
neralnym wikariuszem Górnego Ślą­
ska pewnej csobistoścl z grona du­
chowieństwa katolickiego jednego z 
krajów neutralnych. Urząd general­
nego wikarjusza na Górnym Śląsku 
powołany bidzie do rozstrzygania w 
bardzo doniosłych sprawach wyzna­
niowych. Wcbec tego usunięcie kan­
dydatury ks. Tunkla, znanego działa­
cza wszech niemieckiego, należy uwa­
żać za poważny sukces.
Sojusz Polski, Rejimiąnjí, Czech 

i Grrcjśa
PRAGA, 2.1 (PAT.) „Venkov“ do­

nosi z Budapesztu, że Take Jonescu 
pracuje obecnie nad doprowadzeniem 
do skutku sojuszu Rumunji, Polski, 
Czecbo-Słowacji i Grecji. O ile do 
tego sojuszu przyłączyłyby się także 
i Węgry, powstałby blok, obejmujący 
75 miljonów mieszkańców, który był­
by najskuteczniejszym watem, oddzie­
lającym Niemcy od Rosji.
ZawUszegeic praw 

kich/
WIEDEŃ. PAT. B:uro korespon­

dencyjne donosi z Paryża: Przedsta­
wiciele niemieccy postawili żądanie, 
aby tereny plebiscytowe podlegały 
sądownictwu niemieckiemu. Ponie­
waż sprzeciwiałoby się to zasadzie 
lojal; ego przeprowadzenia pk.biscy7- 
tu. zadecydowjła Rada Najwyższa, 
że w czasie administracji międzykoa- 
licyjnej na obszarach plebiscytowych 
mieszkańcy tych obszarów mają do­
znawać ochrony dyplomatycznej i 
konsularnej tego mocarstwa koalicyj­
nego, którego przedstawiciele znajdo­
wać się będą na danym obszarze. 
Konstanty »opol pod protak- 

toiratem ar^í iel&kŤm.
P5. WIEDEŃ (PAT) Biuro korespon­
dencyjne donosi z Paryża: „Math.“ 
donosi, iż prawdopodobnem jest tego 
rodząju rozwiązanie kwestji Turcji, 
i£ Konstanty no ool przejdzie pod pro- 
těfftórat angielski. Ang ja będzie rów­
nież pełniła straż nad cieśniną. Sie­
dzibą rządu tureckiego będzie w przy­
szłości Brus sa, albo Kon* a.
Słowacy—ppzeoiw Czachom.

BUDAPESZT (PAT) „Az Est“ z ;- 
mieszcz-i oświadczenie sekretarza 
słowackiej partji ludowej, iż roko­
wania kompromisowe z Cz *cbami 
rozbiły się, ponie važ słowacka par- 
tja ludowa nie zrzekła się autonomji 
i domaga się stanowczo wypuszcze­
nia ks. Hlioki z więzienia.

Wydani® iUi&flji st&tków 
ni'smdcukêc'i.

NEW YORK (PAT). Radjo st. 
warsz. Wilson polecił, aby wydano 
Anglii natychmiast 7 sutków nie­
mieckich, znajdujących się jeszcze w 
porcie nowojorskim.

Skandaliczna kompro- 
mitasga.

WIEDEŃ 2.1 (PAT) Biuro kores­
pondencyjne donosi z Paryża: We­
dług „Echo de Paris“ po.eł amery­
kański w Kopenhadze Hopgood o- 
puszcza Kopenhagę i wyrzeka się 
karj.iy dyplomatycznej. Zarzucono 
mu, że pertraktował z bolszewikami 
i że cheiał przeprowadzić w Stanach 
Zjednoczonych uznanie rządu Lenin®, 
a md to, że usiłował wpłynąć na fi­
nansistów amerykańskich, aby udzie­
lili kredytu rządowi sowieckiemu.’ 
tJeawanîô do stmory Sianów.
NOWY JORK (PAT) Radjo st-. 

warsz. Nowy Jork Wordl wystąpił 
z ostrą krytyką przeciw (obojętności 
amerykańskiej ooinji publicznej . w 
sprawie traktatu pc kojowego. Pismo 
dodaje: Mii jony zginęły w Europie. 
Słuszność wy raga napiętnowania 
obojętności, z którą przygląda się lud­
ność amerykańska straszliwej trage- 
dji Europy. Ameryka był* nadzieją 
świata, dziś jest jego rozpaczą. Żaden 
amerykauin nie może być dumny z 
tego.
Jak Ea'^jzr nawiążo kontakt 

poSjobarczy x Niemcami ? 
BRUKSELLA. (PAT). Radjotd. 

st warsz. Rząd belgijski przygoto­
wuje dla Izby projekt ustawy odno­
śnie do podjęcia stosunków gospo­
darczych 2 Niemcami.

Podstawę do podjęcia stosunków 
ma tworzyć reforma systenu celne­
go. Rząd belgijski stoi na stanowi­
sku, że musi poczynić zarządzenia, 
abyi kapitał niemiecki nie opanował 
przemysłu belgijskiego i aby obywa­
tele niemieccy pod pozorem prowa­
dzenia przedsiębiorstw przemysło­
wych nie wykonywali szpiegostwa. 
Dalej musi Belgia zapobiedz zbyt­
niemu rozszerzaniu importu produk­
tów niemieckich, aby chronić gałęzie 
przemysłu zniszczone celowo przez 
Niemcy i znajdujące s’ę obecnie w 
stanie odbudowy. Tylko na tych 
warunkach moźnaby podjąć stosunki 
z Niemcam’.

L sSy kaiiuerß do cara.
WIEDEŃ, 2.1 (PAT),—„Neue freie 

P-esse“ donosi z Berlina: „Vossische 
Zeitung" rozpoczęła druk listów b. 
cesarza Wilhelma do cara Mikołaja. 
Między innemi ogłosił dziś dziennik 
ten list Wilhelma z d. 26 grudnia 
1895 r., w którym cesarz Wilhelm 
wyraża żal z tego powodu, że Fran­
cja liczy na pomoc Rosji w razie 
konfliktu z Niemcami, Wilhelm o> 
strzegą Mikołaja, że na wypadek, 
gdyby polityka zagraniczna Rosji za­
chęciła Francję do czynów agresyw­
nych, w takim razie pewnego dnia 
wypadki połwą Niemcy w wir strasz­
nej wojny.

Teściowa umiera—przyjdź 
jutro na śniadanie.*

W jednym z ostatnich NrNr „Li­
berum Veto“ powiedziano, iż każdy, 
kio w pizyszlości będzie cheiał mó­
wić o stolicy Polski, będzie m.isiał 
zerwać z tradycyjną nazwą „Syreni 
gród“, zastępując ją—nową „Strajko- 
gró-l*. Jednocześnie serdeczny nasz 
przyjaciel p. Andrzej Lichtenberg w 
swem piśmie „Victoire" wykazuje 
monstrualne skutki uchwał wszela­
kich związków, zdążających w kie­
runku organiczenia pracy we wszyst­
kich kierunk.ch.

Niezawodnie dojdzie do tego—pi- 
sze nasz, przyjaciel—że świeży chleb 
będzie się wypiekało w poniedziałek 
na cały tydzień (uchwala piekarzy), 
we wtorek będzie się łowiło ryby 
(uchwala rybaków), umierać s’ę bę­
dzie w środę (uchwala lekarzy), a 
wszystkie pogrzeby (uchwała kara- 
wańiarzy) będą się odbywały w 
czwartek. Pod grzywną będzie wzbro­
nione (uchwała akuszerek) rodzić w 
inny dzień, niż w piątek, w sobotę 
zaś i w niedzielę cały naród będzie 
trwał spokojnie, trzymając palec w 
nosie, albowiem nie będzie wolno 
gremialnie nachodzić szynków.

Wobec tych srogich perspektyw, 
czy nie sk! żywicie się na niemałą 
zdobycz naszych związków? Na 
wszystko jednak musi być jakaś ra­
da. Wystarczy np. wówczas wi< dzieć, 
w jaki sposób wziąć się do rzeczy. 
Trzeba umówić .się z przyjacielem, 
że słowa: „Teściowa umiera“ znaczą: 
„Przyjdź juto na śniadanie*4, a przy 
pomocy małej dozy sprytu będzie 
można wybrnąć z tej trudności.

Zresztą jedynie za pomocą podo­
bnych sztuczek będzie można na 
przyszłość żyć w kraju Świętego 
Próżniaka".

Nieudany Sylwester
w Rudce.

Komunikują nam, iż w noc Sylwe­
strową w sanatorium w Rudce grono 
kuracjuszów zebrało się w jednym z 
pokojów lokalnych na skromną po­
gawędkę, aby powitać Rok Nowy 
włśród atmosfery cieplej i przyjaciel­
skiej.

Atoli przeszkodziło to niejakiemu 
p. Markusfeldowi, asystentowi dok­
tora w teuiże sanatorjura, który o- 
świadczył zebranym kategorycznie, 
iż ua żadne tego rodzaju przesądy 
tradycyjne chorym nie zezwala i u- 
prasza o zerwanie posiedzenia.

Dbały o zdrowie swych pacjentów 
asyst nt Markusíeld—zdaniem tychże 
pacjentów*—raczej zwrócić by winien

ppeta, psyieścispisarz, literat, cztat Kasy literackiej 
po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu dnia 1 stycznia 1920 roku w I 

Nałęczowie, przeżywszy lat 09
Zwłoki tymczasowo złożona będą na cmentarzu w Nałęczowie w poniedzia- I 

łek <ln, ó-go b. m., o czem zawiadamiają w głębokim żalu pozostali: żona, cór- j 
ki, synowie, synowe, zięć, wnuczka i rodzina

z ołtarza kościoła garnizonowego 
św. Jakóba. W sobotę, w godzinach 
porannych Dopełniono kradzież w kc - 
ściele św. Barbary, skąd skradziono 
obrusy z jednego ołtarza. Powiado­
miony o kradzieżach wydział policji 
wywiadowczej wszczął energiczne 
dochodzenia celem wytępienia szajki 
niebezpiecznych opryszków.

r-! Olbrzymi pożar.
W Lublinie spłonęła w wigilię Bo­

żego Narodzenia fabryka wag. Stra­
ty wynoszą do 10 miljonów koron. 
Wśród ludności miasta pożar wy w o* 
lał zaniepokojenie, najrozmaitsze po­
głoski i przypuszczenia. Między in* 
nemi jeden z informatorów Głos.i 
Lub. stanowczo twierdzi, źo pewien 
żvd z ul. Nowej miał się wyrazić: 
„Dlaczego tylko jedna fabryka się 
pali—wszystkie fabryki miały się dz ś 
spaliću.

O Za apitacj^ ant^pań« 
sitową. .

Sąd okręgowy w Lublinie pod prze* 
wodnictwe n sędziego Bokiewjcza ska­
zał Pawia Zwolaka, mieszkańca wsi 
Chłaniów, po w. krasnostawskiego, pa 
rok i 6 miesięcy więzienia z pozba­
wieniem praw i zamianą więzienia na 
dom poprawy, za rozdawanie w po­
ciągu, idącym z Lublina do Rejowca 
proklamacji, podburzających do bba- 
lenia obecnego ustroju państwa, oraz 
nawołujących żołnierzy do nieposlu* ■ 
s>eństwa ich władzy.

O Z dcïi uchodżoćw po!-; 
filcich.

Na stację Lublin przybył pociąg z 
transportem uchodźców, powracają­
cych z Rosii do kraju. W jednym z 
wagonów znaleziono trup», kobiety. 
Lekarz stwierdził, iż śmierć nastąpiła 
z zimna i wycieńczenia.

Rynek pieniężny.

Usposobienie dla papierów procentowych 
mocne. O:.‘i'cty duż*.

6. proc. Foż. m. Warszawy —rublowa 215 
—215,50

Ö pror. Pożyczka — markowa 100.25, 
100ZO, 100.62’/a.

V/î proc. !.. Z. T-wa Kredytów. Ziemsk. 
19475. 19Ô, 1'.3, 197.

ö proe. L. Z, Tow. Kr. m. Warszawy 231, 
232, 233, 234.

Usposobienie dla rubli mocne. ObrcŁy 
duże.

Hubie carskie w pięćsetkach 176—183.50 
Ruble carskie w setkach 172—ISO.
Ruble dumskio w tysiącach 50, 53,50.
Korony 83, <Jo 83 do 86 
Korony duńskie 23—23. 
Fianki francuskie 12, 11,65 
Funty angielskie, do 450—460 
Dolary amerykańskie kl6.—122 
Leje rumuńskie 3.30—3,25.
Czeki na Bailin 263
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Na Gàs*ny laląsk.
Zamiast wieńca na grób zmarłego sek^yj* 

nezo Edmunda Szlinkc — oficerowie ArurŁ 
Forteczn. tw. Modlin—mk. 160.

uwagę na aprowidowanie chorych, 
od których sanatojjum pobiera mini­
mum 30 mk.dzienme,daiąc im wzanuan 
nad psute ziemniaki i menu, o którym 
ktoś z satyryków wyraził się w prozie 
lymowanej tak dosadnie, iż nie za­
chodzi potrzeba powtarzać tego po 
raz wióry. Walka z tradycją na te­
renie sanatorjurn w Rudce, prowa­
dzona przez Markusfeldów różnego 
autoramentu, winna być okiełznaną, 
chociażby w imię tej zasady, iż nie 
„dla sanatorjurn istnieje pacjent, ale 
sanatorjum dla pacjenta“.

Z prowincji.
D brodzisk—Śląskowi
W niedzielę dnia 11 b. m. o gndz. 

4 i pół pp. odbędzie się w sali So­
koła“ w Grodzisku wspaniała naro­
dowa uroczystość. Powtórzoną będzie 
wobec tłumów, które się już po bile­
ty wejścia *zgłosiły Akademja” Śląska 
z odczytami, wygłoszonymi w War­
szawie o starej piastowskiej dzielni­
cy, powracającej na Ojczyzny łono. 
Celem wygłoszenia odczytów zjadą 
do Grodziska: Alfons Parczewski, 
Stanisław Bełza, dr. Józef Rostek 
i młody poeta p. W!. EverŁu Takim 
sposobem Grodzisk będzie pierwszym 
miastem na prowincji, które zapo­
czątkuje odczyty o Śląsku. Całkowi­
ty dochód na plebiscyt.

" D Sylwestrowy bilans 
Lwowa.

Pisma lwowskie obliczają straty 
Lwowa, poniesione w ub. 1919 loku. 
I tak straty zakładów wodociągowych 
wynoszą półtora mil ona koron, za­
kładów elektrycznych — przeszło 8 
miljonów korou, gazowni 1,945,000 
kor., w budynkach, dobrach miejskich 
itJ. przeszło 40 miljonów kor. Po 
dołączeniu strat prywatnych i rządo­
wych, ogólna cyfra wynosi 150 mil­
jonów kor.

n ICradsSeé na Jasnej 
Córze.

Niecni złoczyńcy ściągnęli 4 obru­
sy z dwóch ołtarzy, ziiajdujących się 
w kaplicy M. B. Częstochowskiej na 
Jasnej Górze. Na trzecim ołtarzu 
zauważono obrusy? pomięte i porzu­
cone bezładnie, zapewne złodzieje 
byli spłoszeni przez nadchodzącą służ­
bę kość elrą lub też osoby dążące.do 
kościoła.

□ ^ieztitfj^kłe wykopalisko*
Korespondent nasz z Modlina do­

nosi, że podczas kopania doićw, zna­
leziono tam mnóstwo starych przed­
miotów. Nadto wykopano zwłoki ko­
zaka, z czasów powstania z 1863 r., 
w pełnym rynsztunku, w całych jesz­
cze butach. Przy tiupie znaleziono 
pieczoną gęś, papierosy, zapałki itp. 
zupełnie nie zniszczone. W ładowni­
cy—5000 naboi do starych karabinów 
rosyjskich t. zw. berdanek. Nie uchy­
biając naszemu korespondentowi, oba­
wiamy się, że nie była to gęś, ale 
zwykła... kaczka.

Ô HConfiskat i 2O9O@O jaj.
Urząd walki z lichwą i spekulacją 

skonfiskował w Będzinie 20 tysięcy 
jaj, które spekulanci zamierzali wy­
wieźć za granicę.

C Szajka oprzyszków okra- 
cEa kóścaory.

W przeddzień świąt Bożego Naro­
dzenia jacyś nieznani złoczyńcy wy­
łamali drzwi do zakrystji. kościoła 
św. Zygmunta w Częstochowie, skąd 
skradziono 7 obrusów oraz rozbito 
i zrabowane skarbnicę przed wied- 
k'm ołtarzem. W drugi dzień świąt 
zapewne ci sam złoczyńcy skradłi 
w godzinach popołudniowych ourus 

Odpowiedzi Redakcji.
Jodnemu x nafpiopwsiyBh pre- 

nuMOi Niestety, czynimy to
z musu, z powodu wielkiej i ciągle wzra­
stającej drożyzny papieru. Cena prenu­
meraty pokrywa zaledwie połowę kosztów, 
więc nie możemy, jak sobie Sz. Pan życzy 
i czego niema nigdzie, skasować zupełn e 
ogłoszeń.

P» B. Swlęikit »loxovi, Niech Pan 
iwróci się p. atr. Związek miast, Warsza­
wa, ratusz, gdzie ■ p. S. jest dyrektorem 
biura.

P* S. Kremarstffemu nr Z'uozb» 
mfio. Na raż.ie nie.

P* Wy&ooitiamu w Ligowlo, 
Uwagi i-łusnne i skorzystamy z nich przy 
posrbnośoi.
P~nî B. Ba w ns, Jak powyżej
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Dr. Julia Śwlalska, 
Choroby skórne, renfiryczm, kos« 
motyka. Ordynoje od 4 — 5 pp. wy« 
iąc^nie dla kobiet. Ul, Krucza 31 m. 3. 

telefon IJ2-77. 4202

L™r*v D-ra Z. DOBiiawaiSKIESO 
OHORUEY GAftOŁJl, ÏNOSA, USZU* 

u1. Świętokrzyska Nr. 6. 3163

GAZETA POR ANN A-dnia 3 stycznia 1920 r.
■"i—** ------!------ —ywrnrrwnewu———w—I —MWfi enmnziiiiw»i—mwn

zmarli w Warszawie.

Jutrzejsze pogrzeby.
Powązk7..

Nawrocka Kazim. g. 9 k. św. Andrzeja. 
Heinrch 'Julia g. 10 k. św. Barbary. 
ŹymTska Helena gik. św. Aleks. 
Ks. Drueko Lubcc’i Heron. Mat jen g. 11.SO 

k. powązkowski.
IwaszPWsfcl Jaft g. 12 Fzr. #W. Dtielrt. 
Melzacki Kazimierz g. 9 szp. św. Ducha. 
D trych L*oka4ja g 9 k. W TV. SS. 
SkneycMa Star. g. 12 k. ŚW. Ja ta. 
Kubicki Jerzy g. 12 PM Wale <6 
Szatkiewićz Marja Helena g. 9 Ir. św. Aleks. 
Zabielek* Waleni. g 9 k. sw. Al"ks. 
Fidler Henrik g. 12 N.M.P. ua Leszn'e. 
Swiderska Kaz. Lue g. 1 fr, 4w. Antoniego 
Kub:, k Alfons g, 10 k. Zbawkieln. 
Stodol«!;î Adamîna g. 11 k. św*. Barbary. 
£,ewaBduws|a S*?n. «. 12 Mokotowska 29.

Wierzchowska Fran?, g. 12 Okepową 44.

Olechowski Marcin g. 1130 k. św. Aleks. 
Sap>żko Taieusz g. 12 Mokotowska 54.

Brócfno.
Pacych Janina g. 9 k. W W. SS.
Pośnn-k Józef g. 12 szp. św. Rocha. 
Albinowsaa Helena g. 12 szp. Dz. Jezus. 
Krmpka Józek g. 12 Śliska 32.
Woźniak Stanisława g. 9 k. WW. SS.
Sulkowska Marja g. 9 <,zp. Dz. Jezus.
B fowlecka Waleria g. 12 nzp. Dz. Jezus. 
Waiciechpwska II-L-na g. 12 T^mka 35. 
Boguck’ Stan. g. 12 k. św. tana.
Gulina Leokadia g. 12 k. N.M.P. na Lesznie 
O'ganiszözak Katsrzvnn g. 9 «s?n. D>. J-rns 

Marezek Konstanty g. 12. szp. Dz. Je.-.uç, 
Zieliński Jan g. 9 Wolność 14.
Kowalczyk Katarzyna g. G k. św. Krzyża. 
Ranch Walfria g. 12 k. św.Florjana. 
Krasuska Aldona g. Ö k. ó.v. Barbary.
Matuszyńska Helena Balbina 9 k. M.B. Cz. 
Żbikowska UI mpja g. 12 Tarczyńska 1. 
Rudnicka Ben-gna c. 12 k. św. Andrzeja. 
Si em Wik a Wtod. g. 12 szp. Dr. Jeaus. 
Kamińska Antonina g. 12 Ostrowska 13.
■. jwirMi. * ń nňr> *»«**11. *rmm am*

U-r<a SOVÍMA
Warszaw#, Al. Szucha 9. Leczenie chorób 
chirurg, kobiet, wewuętrz. Stałe pomiesz­
czenie chorych. Ambulatorium ud 12 do 2.

5438

Ci*. Stanisław Jeinicki, chór, wenef 
skóiv i włosów. R rontgeń. Marszałk. 113 
teL ÏC8-61, 9-12 i 5-7%. Punie 1 — 2.

1931
«■MW»

Bterss. Itaufc E kon «res^cassity^ j H&nrtl©wych
LL’ich S^KOLAflATCDLOWA Wieczoru a Żeńska

Zgromadź® naa ktiptów snr *słapł. Wama^y«
Zap;‘iy przyjmuje i informacji udziela Sekretarz Kursów i Szkoły (plac Małachowskiego 1) gmach gimnazjum im. Reja codziennie 

od godzinr G do 9 wieczorem d> 20 «tvezni» 1920 r.
«WKŁADY HI KURSACH ROKPOCZiKĄ SfĘ OSIA 30 STYCZNIA &OKU I92Ü.

E&ZAMiNY W SZKOLE ROZPOt&NĄ S.Ę DHiA 26 STYCZNIA ROKU U20. 251

128-75.

128 75. 544-1-

W«fc5ic w?inie.

Loki Je.

Poszukiwane.
Miejscowe,

b systemach, po- j
eft b,'ssye-k S fc4miow.>

ozmaite

Kupne a

Enterest handlowe

Poaadj i prace.

Zaoferowane.

Zginął paszport Edwarda 
Szcżygłowsklógo. 18588—

*"*Wy daScJT Oil ozjfsBRTtflkÏÂrîèÎT“

Potvxebňí chłopcy, umie­
jący jeździć na. rowerze

Zgcda 5 „Oświata*, od 6-8

Sklep spożywczy z miesz­
kaniem przedarci 800 mk.

Piotra Skargi 67— 2« Targó­
wek. 18611—4

uchaller samodzielny z
l PP-

wszelkiemi sprzętami.

Potrzebni są chłopcy do 
terminu i czci; (trik. Za­

kład ślusarski, Marszałkow- 
Skr> 47. 18608-5

naiiia jestznnu na sprzedaż. 
Zmieszenia: Stanisława Ur­
bańska, Po>n' ń, u1. Dom’nl- 
kań^ka 2, I p. 14069

Warszawskie ToWarzvsîolo
Wzajemnego Kredytu.

(Plac Warecki Hr 7).
Gdy na zwołanem w dniu 29 grudnia 1919 r. Nadzwy- 

czajnem Ogólncm Zebraniu Członków Towarzystwa nie znalazła 
się liczba obecnych, wymagana, w § 30 Ustawy, t. j. połowa 
wszystkich Członków, których liczba wynosi 1732, przeto ogła­
sza się i zwołuje powtórne Nadzwyczajne Ogólne Zebranie na 
dzień 29 stycznia 192Ù r. na godzinę 7-mą wieczór, w sali po­
siedzeń Towarzystwa, Plac Warecki Nr. 7 w Warszawie, odbyć 
•ię mające.

Na tern zebraniu, bez względu na liczbę obecnych Człon­
ków, rozpatrywane i decydowano będą te tylko przedmioty,, któ­
re były przygotowane i ogłoszone na porządku dziennym nie­
doszłego Zebrania Nadzwyczajnego:

Przedmiotem narad i uchwał będą:
1) wnioseK. Rady w przedmiocie: likwidacji Towarzyst­

wa i majątku jego nieruchomego i rucham:gi, oraz sposobu, w 
ý ^!. 1’kw’ďacja winna być prz prowadzona.

2) wniosek Rady w przedmiocie wyboru 5 Członków Ko­
misji Likwidacyjnej i udzielenia jej odpowiedniego pełnomocnic­
twa.

.*) wniesek Rady w przedmiocie budżetu Komisji Lik w i 
dacyjnej.

Każdy Członek ma prawo uczestniczyć na posadzeniu o- 
sobiście lub przez r ełnomocnictwo, które najpóźniej na dni 8. 
przed Ogóinem Zebraniem winno być złożone Zarządowi Towa­
rzystwa.

Członek Towaizysfwa, obecny na Zebraniu, może mieć 
oprócz własnego, dwa głosy z pełnomocnictwa.

Karty zgłaszającym się Członkom wydawane będą w biu­
rze Towarzystwa coazięnnh) z wyjątkiem świąt, poczynając od 
dnia 26 Stycznia 1920 r. od godz. li)-dj rano do 3 ej po połu­
dniu. 11065

opałowe sosuowo 
do sprzedania blízko War­

szawy i stacji kolei Wileń­
skiej. WiadomoJć: Jasna As 16 
sklop jubilera LopiejMdtgó. 

18591—3

Panienka potrzebna do 
sklepu zabatvkowo-piś 

mi- nn gu, początkowa pen­
sja 70 m. Żgłhszać się od 
7 i poł w. do 9. wáťéčka 10, 
m. 29. . 18604-5

ogrodnika rutynowa-
U nago, dlugö’oinie 

świadectwu, poleeamy. Pro- 
mieh, Moniuszki 1«. 2507—5

fl\ oklep spożywczo wiej- 
's/ ô ski sprzedam wypad­
kowo, przy iilm mieszkanie. 
Wspólna 37—29, Dąbrówiki.

18534—4

Potrteh.ty chłopiec na po­
syłki do lat i5-tu. Zgła­

szać się d<; Administracji Ga­
zety Porannej, Zgoda _Ss 5.

—5

*gaagynie^ka biegle piątą- 
ci potrzebna. Zgłaszać 

rię: Świętokrzyska 11-8 lub 
teî. 1Ï.8-7Ô. 5446 5

ha rte potrzebni. Zgła­
szać się: Świętokrzyska 

11, do wanszt ilu. 5450 - 5

n ft * \ nrogśmnaaj im 
ß'3 V I filologiczne Wy­
rzykowskiego, Krochmalna 
48 (róg Żelaznej) Kilka miejsc 
Wolnych. 185! 8—7

Ä) BEiiIESZS Ä 
c'epîe doorej roboty wyprzo- 
daje tanio. Zórawia 10 Wierz­
bicki. 18112—3

komplety początkują- 
co i uzupełniające, od 2 

s* ;:znia. Wykłady w środy, 
pi itKi i soboty 6—S <.

•8287-7

Sklert produktów wiejskich 
iniesnkanin, targi świetne, 

sprzedam bez wyzysku. Złota 
29 — 16, Żale ski. 18626— 1

AkUd.rerka Chmielewska 
przyjmuje panie, udzieta 

porad. Widok 19, przy Mar­
szałku« skiej. 18628—1

TYLKO U WYNSLAZ- 
% 7 piecyki ekonomiczne pa- 

u Ě tentowane ogrzewają mo- 
mentalnie, zużywają mlul- 
ir.um opału. Wystrzegać 8'f 
nasiadownictw. Koszykowa 
25, in. 1.18u05-j

Potrzebny zaraz wuźny do 
męskiego gimnazjum Zgła­
szać się ze świadectwami, 

Żórawin 49, od 12—1 pp.
18618-4

\ ttQehU wielka wyprze- 
4/ hi daż: stołowych, salo­

nowych, sypialni, stołów, 
krees-!ł, otoman, łóżek żela­
znych. Ratami, gotowka. 
•Chmielna 48—3. 8522—3

AKtf^zerka Hahn. Porady 
sumienne 1 ścisła asepty- 

ka. Przyjmuje zamówienia na 
porody. Hoża 1-a—18. 2283—1

Sklep ustą: ię od zaraz, przy 
ulicy Puławskiej. Wiado­

mość: Jerozolimska 37—17, 
godz. 7—8 wieczorem.

18583 -1

Wynajmuje strójr.e su­
knie, spódnice, peleryny» 

palta, płnszo/, kobtjuroy, do­
mina. Zielna 20—10. 18336—*Akuszerka Zakrzewska

przyjmuje panie, udziela 
porad. Nowy-Swiat 52, tele­
fon 120-69. 18601—1

Ûo introligàtörni potrzebni 
czeladnik, panna i chło­

piec. Wspólna 28, od 5— 6 pp. 
1J600 5

fl) BACZNOŚĆ!’
derobę, bieliznę, obuwie. Naj­
lepiej płacę. Nowogrodzka 
39-12: 18515—3

F'f3HĆ^lV do 
rnUvüi we. administracyj­
ne w sprawach wojskowości 
i in. oferty na posady, pora­
dy prawne, tłómeczenia w 5-c a 
językach, przepisywania. Kores­
pondencja handlowa w jeżykach 
obcych. Biuro »Wiedza*, prowa­
dzone przez kand. nauk sp®* 
łeczno-ekonomicznych Miodom.’® 
7, wejście od Kapucyńsziej, te- 
lefou 165-13. 1939—1
itnńntwi Wiśniewskich.któ 
I rzy zamówili stolik w Do­
linie Szwaionrsklej At 23 i pn 
srożyciu kolacji przesv.ll do 
sali tanecznej nia regulując 
rachunku w sumie 294 mk. 
chory kelner uprasza o za­
płatę, sądząc że stało siy i o 
przez zapomnienie. Uregulo­
wać proszę: Dolina Szwajcar­
ska—bufet. 18613—1

Potr^eiiisE chłopcy, starszy 
z początkami i młodszy.

Ślusarz, Grzybowska 8, 
18617-5

Rotafrtmk młody lat 17 po­
trzebny do migazynu; 

Wiadomość: Zgoda 5, ekspe­
dycja miejska w podwórzu.

0-5

Oziewczynn potrzebna do 
służby na wieś. Marszał­

kowska 60 -81. 18586—5

KJstie z wozami wynaiufl 
do roboty. Wilcza MA—7» 

tel. 206-58. 1863 t-JKalendarz
Gazety Fcr»j 2 grosze

na rek

w najbliższym czasie opużci prasę. Starannie wydana 
z ilustracjami książka, zawierać będzie ďobrže opra­
cowaną treoć literacko - publicystyczną oras działy 

najpctrzcbnicjs»ych informacji i adresowy. 
Bogaty dział ogłosz-ań.

C e n ej 12 murek.
Prenumeratorzy nasi, nadsyłający należność za 
kalendarz razem z prenumeratą za wydawnictwo na 
rok 1920 płacą nr ar® ‘f. Za przebite pocztową 
polecaną egzemplarza dolicza się 7ď funigów.

eSSSe!

-WM-> ...T hm i  .................... ............................................................. —— -i- u \ /!■—'■'W, ■ *'■
Rè&àlp! r Anföni Sarixewicai Druxurina j?- Wy^yaskwip i b-k^ Zgoda ö.

Pwtrxe^ne zdolne pnníen- 
kl do fnbrykl perfum. Słu- 
żewskii 5, w. 17. 186(17—5

Pctrxebn® zdolne panny 
do sukien, uczenice na 

posyłki zaraz płatne. Slosur- 
Lkl. Kopernika 15—12.

18610—5

Do zakładu ślusarsko-ine- 
chśnieżnego potrzebni u 

C~niowii*. Le znO 29. 186!9—5

Kowal z ognia na roboty 
wozowe i powozowe, sn- 

mpizieiny. zdolny, drugi na 
falbank pctrzubui. Chłodna 
19. 18602- ö

Ka wiarnia prawdziwie do­
bra ptzy Aiarszałkowskicj

Okazja kupna. Złota 29 ■ 16, 
Zaleski.18627—4
T}«»3<rsj«î na Mokotowie ku- 
Í pię, zaliczę 20.0C0. Oferty 
poc »8112“ przyjmuje Gazela 
Poranna Zgoda 5. I357S—4

Akuszerka Grzybowska, 
wieloletnia praktyka

Ameryce, zamówienia, pora­
dy sumienne. Niezamożnym 
ustępstwo. Marszałkowską 
M 52.18459-2 
SronlsJawa Kurkowska

poszukuję brata Zygmun­
ta Górzyńskiego. Ktoby wie­
dział, upizejmie prośzę za­
wiadomić: Warszawa, Złota 
HO—10. 18^§5—1

2ETÄL I HUPiTä: 
ska 43. Sklep w podwórzu. 
Mydła toaletowe, perfumy, 
kolońskie wody, pudry, fi- 
ksatuary i rÄne przybjry 
toaletowe. Laboratorium Che­
miczne „Jan’s“. 4818—1

nnM k dobre® nraspn- nucha lier samodzielny z 
UUlYi rającą piekar^iią ij praktyką fabryczną po- 
w^x.clki<3ini sprzętami, P/a trze*ny. Zgłaszać się: Swię- 
murgi ziemi 5 km. od Poz- tokrzyika Jů 11—8, lub twlel.

‘ ‘ 128-75.______________ 5412—5

Siuralisia fa ryc ny ze 
zu*Joinosd ą bucha «Le rj. 

potrzebny. Zgłaszać slę:Swi’ęl 
tokrzysRa 11-8, lub telefo^
_________________________ .5

C'\cspiec do sklepu pcOze- 
bny. Chmielna 35, fi ima 

Naw* ra. 18693—5

^ni^szkmtie nicrmeblowa- 
ÜJÏ no poszukiwane. Oferty: 
„Lokal* Gazeta Pr ranna.

__________________18616-2

Otf rfcnrçi kuchnię za usługę 
z dopłata, uczciwoj samo­

tnej kobiecie. Chmielna 32, 
ni. '10. 18584-2

■ s przj gototfaw-
H/ w- cza koedukacyjna i 
zakład frebiiwski Wacławy 
Toma&zewskiej, Ni.wowl ejska 
36._________________18528—7
y ucha.toryjfio - handlowe 
ii kursy Chwatczx ńsklego. 
nagrodzonego palmaiť.i aka- 
<h. .uiekieini, V arsz»> łkowska 
1 9.  18.329—7
(truHŻBiflma n^uka pisania na

1 maszynach 25 marek mic- 
eiecznle. Marszałkowska 143—21 

18568—7
j.'«rs'a buchalteryjne współ- 
i- czesne wszystkich dzie­
dzin bilHUaisty Palliera, No­
wogrodzka 48, tr-lefihi 28--9Ô, 
gwarantują bezwzględną sa­
modzielność, zapewniają po­
sady_______________ 14X1—7
fci.lP’’iinirt n;\:nr 
FLiŁmM nach, pod kicrnn- 
: ein rutynowanej iustruktor- 
i Prz'spisywanir, ťómacze- 
3?.i . Zór iwia i, m. 28.

J 8361 —7

ÄfcMBaeerri.1 Gregorczyk 
przyjmuje panie, udziela 

porad. Nowi-Swiat 54, m. 18.
____ 177^0—1 

âkusxtèrifa Nccka.- Porady, 
zamówienia. Wspólna 37, 

przy Marszałkowskiej. Tclafon 
262-91._______________ 735—1

FAHBY. POKOST, 
szellak, chemikelje. Ceny 
hurtowe, Chrześcij ańskl 
skład farb Juljana Krugera, 
Wspólna 5, telef. 220-91. 
 18418-1 
Ginraeîy poloci współpra­

cownica Anieli. Franio, 
reparacja, tanio. Wspóln i 44, 
sklep. 18621—Í
Kon’s z res’rowcem wynaj* 

muje, Owocarnia, Pul .w?
ska 10. Marszałkowska 31 A. 

18524-1

Mvn&n flo prani® 1 toa-
1 yCU letowe poleca hur­

towo Dom Hand1 owy I. Otffi- 
nowski. Jerozolimska 59, teł. 
2.4-51 i 3W. 139L9-1
■iinö^fcc prawdziwie nieżbie- 
Hi ranę litr 3.50. masła wy­
bór duży, ceny zniżone Pię« 
kna 50, mleczarnia. 18 '21—1

r-, ßz^dca rolny otrzyma 
r / 11 natychmiast posadę. 
Promień, Moniuszki 12. 
___________________ 2509 - 5 
notrzebn» panna do usłn- 
i gi gościom. ( ukietaia, 
Kiakowbkie-Pfżedm. .V 27.
___________________ 18582—5 
r^trzebrie maszynistki, 
I podręczne, u żerdce do 
bielizny. Chmielna 16—5.

____________ 18. 90ł-5

PoiraebrtA zdolna praczka.
Wielka 60. 18Í89-5

Drzewa sosnowego, jesio­
nowego drobno rąbanego, 

kilkaset pudów sprzedam z- 
dostawą na miejsce po 0 mk. 
ąa pud/ Moim bjć w mn’ej- 
ozych partjach. Żelazna dl— 
21.________________ 18579-3
Brzozo do sprzedania w 

różnych gatunkach, opa­
łowe 1 nmteijalne. Praga, 
Targówek, ul. Lanpego.

18Ü00-3

8kr*dzi ino dwa kwity * 
kooperatywy lobctnięzęj

A« 3449. Stanisławy MťJHirek.
________ 13587 j-1

Skrada i en w paszport na 
imię Skwarcińs kiego Fian- 

ciszka z biletami loteryjne- 
un R. G. O. 592. 18i'O9—} 
Slcradacć ino kwit na imię 

W. Jaroszyńskiej, stowa­
rzyszenia spożywczego, cen­
tralnego poi. zw. zawodowe­
go w król. roi. Elektoralna 
22. 1S612-1

Po^r^ebnn dziewczyna do 
jadłodajni Obcźnn Nś 2.

___________________ 18614-5

Potrzebny hydraullk-ślu- 
sarz. Leszno 29. 1*620—5

. anzfnlstba biegie piszą-
Ijj ca na 0 sysłemacii, — ’
szukuje 1
Wielka 41, m. 19. 18527—6 . O'fû7t77
p^amiia młoda, lagi dnego i ranna
M eharakt-ru 8 tywrtntd po | CF>.leril.m ładtod#Jn,t :s 
ohcrobl«. = pokarm, m zdro- choJroby.
iS.’ '’.'iiS?!! n)neć: uli«« ťrzemysVwi 6.

Hau?. “IS"i»i.«*.ala« 18Ó8Ó-*
Urla 12 m,. Io, Helena !>o- | 
brzj’iiskn.______________ 0-6 ;

Pianista przyjmie zamó­
wienia na whez-iry, rów­

nież gre w i Iluzjonie. No<vy 
Swint 62—32. iS9P— 6

7-Mio kliisistn }-rżyjuilę za­
jęcie popołudniowe. Adres

Wq'zki-Duaâj 18-9. 185SÔ-6

Wvedeney, szafy, oto- 
nj " man?, łóżlta, stoły, 
sypialnie, lozeftW, sprzedam 
tanio bo w prywatnym mie­
szkaniu. Piękna 45—12. 
___________________ 18514-3 
W ty' aol a rozmaita, wiel- 

lYi ki wybór wjprze- 
daję najtaniej. Szpitalna 4. 

18375—3

Sklepi s»ożywczy sprzedam. 
Freta 39, w sklepie.

___________ 18623-1 
z mieszkaniem w 

_____ i poszuitiwany. 
„Skíep“ Gazeta lJo- 

18Ö1Ä-4

â\ Iftn pragnie od stąp'ć po­
rt Z A kój mieszkanie umeblo­
wane, sklep, fabryka, adre y 
prosimy zgłaszać 99 Marszał­
kowska Biuro »Informator-. 
___________________ 18580-4 
fi\ r> klep kólonjaliio-wipij- 

v eh i, mieszkanie wy- 
g' due sprzedam tanio. Wspól­
na 87—29, Dąbrówka.

18592-4

Sprxcdam sklep spożyw­
czy w dobrym punkcie. 

Czerniakowska Ns 152.
_________________ 18535—4

Sklep łn<ina wystawa, swia 
tło elektryczne, może b>ć 

mieszkanie. Wiadomość: Mar­
sza ko wska 39a, sklep, roboty 
szydełkowe. 18539-4

S«fiop mydlarski wraz z to­
warem w śródmieściu 

sprzedam. Nowy twiat 22— 
35, tel. 304*65. 1842’3—4

Fusra na skunkťach uuże, 
bardzo ładne okazyjnie 

sprzedam. Nowy Świat 22—35 
lei. 304 65, od 6-ej wlecz. 
___________________18122—3 
(pnrdoroby męskiej nowej 
J i używ anej. Kupno—sprze* 
daż. Zelazua 30—24, Barski.

____  18625-3 
'^onie robocze, zaprzęgi, 
”, platformę, sprzedam. Hoża 
11, stajnia._________18630—8
Hflassyn^ szycia zna­
li! nvj dobroci »Kasprsya« 
kiegc* tanio. Skład, Marszał­
kowska >6 lb3. 17771—3
tia?iSRynę używnną do pi- 
»'! sania „Underwood“, „Re­
mington" lub .Continental* 
w dobrym stanie, kupimy 
Of»*rty do fabryki M. Waraty 
i 8. Jurczak, Świętokrzyska 
11, teł. 128-76.5440 -3 
l&ířAŤMC rfl* prowincjil 
tfvMLÍlU rîieqiïaî'-
botaraa® 'cupMjęa 
makiy tobór&a (esiki), za­
jące. PJacą Eiajwyžsza 
ceny. ZKta tí—17, nese- 
fon 2Ł4-24, Bułeczka« 
Z prowincji liste»v^nie.

2*13—3


